
0'lisko 20 lat minęło od zakończenia 

wojny, a czas nie zatarł, i nigdy nie za­
trze, w naszej pamięci zbrodni dokonanej 
na narodzie polskim przez hitlerowskich 
morderców. W ciągu długich pięciu lat 
terror szalał na terenie całego kraju, a 
Śmierć zbierała żniwo nie tylko w obozach 
koncentracyjnych, lecz także w każdym 
mieście, miasteczku, wsi. Niszczono wszyst­
ko co polskie a przede wszystkim polską 
kulturę 1 naukę oraz tych, którzy byli jej 
twórcami i przekazicielami.

Z tragicznej historii tamtych lat chclał- 
bym ukazać wąski fragment dotyczący 
województwa bydgoskiego, a przede 
wszystkim nauczycieli tej ziemi.

Na tych terenach już od pierwszych' 
dni okupacji rozpoczęto masową ekster­
minację ludności. Gestapo dysponowało 
sporządzonymi jeszcze w Niemczech goto­
wymi listami przyszłych ofiar, a spisy te 
skwapliwie uzupełniali miejscowi Niemcy. 
Z większą bodaj niż najeźdźcy nienawiścią 
odnosili się oni do inteligencji polskiej, a 
zwłaszcza do nauczycieli, przy czym — 
jeśli chodzi o tych ostatnich — nierzadko 
powodem, dla którego zapadał wyrok 
śmierci, był jakiś błahy zatarg z dawnych, 
szkolnych lat.

HISTORIA

Wśród rozstrzelanych', w pierwszych' 
dniach wojny, obywateli Bydgoszczy nie 
zabrakło również nauczycieli. Przez cały 
październik 1939 roku, w ramach tzw. 
akcji inteligencji prowadzonej w Bydgos- 
kiem, masowo mordowano ich w lasach 
skrwileńskich, gniewkowskich, w „Dolinie 
Śmierci” pod Fordonem i w wielu innych 
miejscowościach.

Czyniono to w nocy, po kryjomu, staran­
nie zacierając ślady. Dlatego dziś w archi­
wum bydgoskim, gdzie zgromadzono około 
20 tysięcy dokumentów z rozpraw doraź­
nych, nie ma materiałów dotyczących ma­
sowych mordów dokonywanych na nau­
czycielach.

WCIĄŻ

Te dokumenty bowiem Niemcy spalili 
zawczasu. Są jednak inne materiały, z któ­
rych odczytać można tragiczne dzieje na­
uczycielstwa bydgoskiego.

W rozkazie z dnia 9 września 1939 roku 
szefa zarządu cywilnego, który urzędował 
w Chojnicach czytamy wiele mówiące po­
lecenie: ,,(...) wszystkich katolickich du­
chownych i wszystkich nauczycieli pol­
skiej narodowości należy natychmiast zba­
dać odnośnie ich stanowiska politycznego. 
W razie stwierdzenia, że rfie są godni za­
ufania, wysłać ich do obozów internowa­
nych”.

ŻYWA

Nie byli godni zaufania. Szli więc do 
Oświęcimia, Dachau, Majdanka, by nigdy 
już stamtąd nie wrócić.

W innych niemieckich urzędowych pis­
mach można znaleźć wzmianki w niewiel­
kim procencie obrazujące akty terroru 
stosowanego przez Niemców wobec inteli­
gencji polskiej, a w szczególności wobec 
nauczycielstwa. Sturmbannftihrer Róder 
pisze w raporcie z dnia 20 paździęrnika 
1939 roku, że „przeprowadzono akcję 
aresztowania inteligencji”. Z tego samego 
raportu dowiadujemy się, że w miastach 
pomorskich Gestapo i Selbstschutz zorga­
nizowały akcję aresztowania nauczycieli, 
których odtransportowano do Koronowa.

Szef Gestapo w Bydgoszczy, Loelgen pi­
sze: „(...) z 200 członków Związku Zachod­
niego przychwycono 91 osób, w tym 21 ko­
biet. Są to przedstawiciele polskiej inte­
ligencji (...) w^kszość nauczycieli, człon­
ków Związku zostało rozstrzelanych”.

W tym samym raporcie osławiony kat 
Bydgoszczy chwali się, że „akcja przeciw­
ko polskim nauczycielom uwieńczona zo­
stała wielkim sukcesem”.

W samej tylko Bydgoszczy aresztowano 
Wówczas 185 nauczycieli. 4 listopada, szef 
Sicherheitspolizei Komando donosi w ra­
porcie, że akcja' przeciwko polskiej inteli­
gencji jest na ukończeniu.

„Zlikwidowano w ciągu ostatniego ty­
godnia 250 osób. Są to nauczyciele i człon­
kowie Związku Zachodniego”.

Za tymi suchymi, urzędowymi sformuło­
waniami kryje się męczeńska śmierć setek 
haszych kolegów. Nim jednak doszli do 
„Doliny Śmierci”, gdzie następował ostat­
ki akt tragedii, musieli przejść długą 
drogę.

I tak np. jedną z grup aresztowanych, 
Początkowo trzymano w tzw. 5 bloku, 
Wzie leżała jeszcze świeża mierzwa po
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wojskowych koniach. Potem przeniesiono 
ich do piwnicy, gdzie ż braku powietrza 
zaczęli się dusić. Kiedy — dla „chwycenia 
oddechu” zaczęli szeregiem krążyć po po­
mieszczeniu, tak aby każdy choć na mo­
ment miał dostęp do niewielkiego okien­
ka — gestapowski żołdak kazał im masze­
rując śpiewać hymn polski. Odpowiedzieli 
milczeniem. Milczeli też i później, mimo 
że dokonywano różnych prób nakłonienia 
ich do śpiewu, mimo że bito ich i straszo­
no śmiercią. ,

Nauczycieli powiatu inowrocławskiego 
— podobnie jak i innych powiatów — 
zwabiono wezwaniem na konferencję oś­
wiatową. Przebywali w więzieniu do 21 
października. W nocy z 22 na 23 paździer­
nika dokonano na więźniach masowego 
mordu. Osławiony hakatysta Hanz Ulrych 
Jahnz (właściciel ziemski y Pałczyna) wraz 
z Ottonem Krystianem Hirschfeldem, nie­
mieckim starostą Inowrocławia, rozstrze­
lali po pijanemu kilkudziesięciu nauczy­
cieli, których ciała -zakopano następnie w 
dołach przeciwlotniczych, tuż pod mura- 
mi sądu. Żyje do dziś nauczycielka, kol. 
Dominiczakówna, która przeszła gehen­
nę owej masakry. Mimo iż została 
wówczas ciężko postrzelona przez jednego 
z pijanych oprawców, zdołała się urato­
wać.

W Rypinie stoi pomnik poświęcony pa­
mięci ofiar hitlerowskiego terroru. Wyryto 
na nim nazwiska 86 nauczycieli.

Jeden z ówczesnych więźniów, ks. Sta­
nisław Dulczewski, w notatce zamieszczo­
nej w kronice szkolnej w Rogowie pisze: 
„W podziemiach gmachu znajdowały się 
komory na węgiel. Cztery większe, z 
okienkami, jedna mała, zupełnie ciemna. 
W środkowej komorze ulokowano księży, 
w sąsiednich — nauczycieli. O bestial­
stwach, jakich się tam dopuszczono, 
świadczyły wymownie dochodzące do nas 
krzyki i jęki (...) Głównymi oprawcami 
byl Kreisfielen i jego szofer, a właściwie 
pomocnik, „spec” od torturowania. Do po­
mocy mieli też kolonistów niemieckich, 
wśród których wyróżniał się okrucień­
stwem nauczyciel Niemiec — Nikolai. Z 
lochów nauczycielskich często dochodził 
świst szpicruty,

(...) Przez szparę w drzwiach obserwo­
wałem tę scenę mrożącą krew w żyłach. 
Na beczce leżał człowiek. Wokoło stali 
selbstschutze z wycelowanymi w niego ka­
rabinami. Czterej inni oprawcy bili leżą­
cego. Bili wolno, systematycznie, jakby 
siekierą rąbali. Katowany wił się, jęczał, 
aż stracił przytomność. Tak męczono kie­
rownika szkoły, Malanowskiego. Bili go 
jego dawni wychowankowie Niemcy, nie 
szczędząc mu wyzwisk i szyderczych u- 
wag. Malanowski indagowany o różne o- 
soby nie wydał nikogo (...) Inspektora 
szkolnego — Cezaka — oprawcy bili w 
pomieszczeniach na piętrze. Na podstawie 
pewnych danych przypuszczam, że musiał 
stawiać opór, a nawet rzucić się na swych 
oprawców. Powstało bowiem jakieś zamie­
szanie, hitlerowcy torturujący Malanow­
skiego zostawili swoją ofiarę i pospieszyli 
z pomocą na górę. Po jakichś 10 minutach 
zwleczono z góry skrwawionego Cezaka 
i wrzucono do lochu”.

Z innych źródeł wiadomo, że wszystkich 
nauczycieli więzionych w Rypinie wy­
wieziono następnie do lasów skrwileń­
skich i tam po ciężkich torturach zamor­
dowano.

Bywały wypadki, że na młodych nau­
czycielkach, przed zamordowaniem ich, 
dopuszczano się gwałtów.

We Włocławku, pod pretekstem konfe­
rencji zwabiono i zaaresztowano 217 nau­
czycieli, których wywieziono potem na ro­
boty do Prus Wschodnich. Kiedy ukończyli 
pracę, do której byli skierowani, zamknię­
to ich do wagonów odstawionych na bocz­
nicę. Było to zimą 1940 roku. Zamknięci 
w nieopalanych wagonach, bez jedzenia, 
konali powoli, aż zamienili się w bryłę 
lodu.

★
Trudno w krótkim wspomnieniu zamk­

nąć gehennę tej niewielkiej przecież gru­
py polskich nauczycieli, A im podobnych 
było tysiące. Należy przypomnieć o nich 
światu w czasie, kiedy w Niemczech (Za­
chodnich toczy się proces zbrodniarzy hit­
lerowskich. 20 lat — to długi okres, trze­
ba, aby nie tylko w naszej pamięci histo­
ria tamtych dni była wciąż żywa.

CZESŁAW KWIECIŃSKI
Toruń

OD REDAKCJI! Autor artykułu zbiera mate­
riały do pracy na temat: „Walka 1 martyrolo­
gia nauczycieli, profesorów i naukowców na 
terenie Pomorza i Wielkopolski — podczas 
okupacji 1939—1945”. Prosi więc wszystkich po­
siadających takie materiały o nadsyłanie ich 
pod adresem: Czesław Kwieciński, Toruń, ul. 
Mickiewicza 110,
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Grób Nieznanego Żołnierza tu Warszawie Fot. cz. Górski

O historii i dorobku uczelni wiele mówiono na inauguracji jubileuszowego roku 
akademickiego Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej. W czasie uroczystości — 
u Jctórej wzięli udział: członek Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący Ra­
dy Państwa — Edward Ochab, sekretarz KC PZPR — Witold Jarosiński, wicemar­
szałek Sejmu — Jan Karol Wende, sekretarz Rady Państwa — Julian Horodecki, 
minister szkolnictwa wyższego Henryk Golański, zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — Zenon Wróblewski oraz pierwsi sekretarze komite­
tów wojewódzkich partii i przewodniczący prezydiów WRN w Lublinie i Rzeszowie. 
Przewodniczący Rady Państwa Edward Ochab powiedział między innymi: „Utwo­
rzenie Uniwersytetu Lubelskiego bezpośrednio na przyfrontowym zapleczu było 
świadectwem ciągłości i żywotności kultury i nauki polskiej, których nie zdołały 
złamać barbarzyńskie ciosy i rany zadane przez zbirów faszystowskich (...) Nie za- 
wiedliście tych nadziei, jakie rodząca się władza ludowa wiązała z powstaniem 
pierwszego na wyzwolonych ziemiach uniwersytetu polskiego. Na pewno nie Na­
wiedziecie również tych nadziei, jakie całe społeczeństwo, a zwłaszcza lublinianie 
i rzeszowianie, wiążą z waszym coraz pełniejszym rozwojem’’.

Kolegium Humanistyczne UMCS

LUBELSKA ALMA MATER

• * /

W® 
&

■ w 
lifW 8 !

„Do Rektora Państwowego Uniwer­
sytetu im. Marii Curie-Skłodowskiej w 
Lublinie. My, niżej podpisani studenci 
I kursu Leningradzkiego Instytutu Inży­
nierii (filia w Dżambule) zwracamy się 
do Was z następującą prośbą: po pięciu 
latach tułaczki naszym najgorętszym ży­
czeniem byłoby znaleźć Się znów w mu- 
rach wyższej polskiej szkoły...”

„Szanowny Obywatelu Rektorze, zwra- 
fca się do Was obywatel polski przeby­

wający obecnie w dalekiej Syberii...”

„Ja —: Kopiec Tadeusz ppr. WP proszę 
o przyjęcie mnie do grona studentów w 
charakterze słuchacza weterynarii..."

Te podania pisano w listopadzie 1944 
roku. Okres wyznaczony datami 22 lipca 
i 23 października wynosj zaledwie trzy 
miesiące. Ale w 1944 roku czas liczył się 
inaczej. I tylko wówczas, kiedy w ciągu 
kilku godzin podejmowało się decyzje o 
historycznym znaczeniu, kiedy kilka dni 
wystarczyło na zorganizowanie szkoły, 
mogło być możliwe, aby w ciągu trzech 

miesięcy, i to wojennych miesięcy, stwo­
rzeń© podstawy do otwarcia pierwszej po 
wojnie polskiej wyższej uczelni.

Niewiele zachowało się dokumentów i 
materiałów sprzed lat dwudziestu. Twór­
cy i współorganizatorzy Uniwersytetu 
im. Marii Curie-Skłodowskiej nie mieli 
czasu i warunków na spisywanie kronik 
i pamiętników. Jest jednak szereg po­
dań i pism z tamtych lat, które więcej 
mówią o początkach uczelni niż najbar­
dziej szczegółowe kroniki.

Oto ogłoszenie zamieszczone w „Robot­
niku” z dnia 24 listopada 1944 roku: -,U- 
niwersytet im. Marii Curie-Skłodowskiej 

zwraca się z prośbą 3o wszystkich osób 
mogących ofiarować, wypożyczyć, ewen­
tualnie sprzedać pomoce naukowe po­
trzebne dla zakładów uniwersyteckich 
fizyki, chemii, biologii, mikrobiologii, 
medycyny — jak mikroskopy, cieplarki, 
szkło laboratoryjne, odczynniki itd. oraz 
podręczniki i książki fachowe we wszyst­
kich językach — o zgłaszanie się w Lub­
linie do sekretariatu Uniwersytetu im. 
Marii Curie-Skłodowskiej”.

,W piśmie z dnia 6 listopada 1944 roku

RADZIMY
PRZECZYTAĆ:

HISTORIA WCIĄŻ ŻYWA — 
Ci. Kwieciński.

Wspomnienie o fraglcznyćh 
dniach prześladowań i mor­
derstwach dokonywanych przez 
hitlerowców na nauczycieiach- 
patriofach w Bydgoskiem. Str. 1.

OD PARY BUTÓW DO WIEL­
KIEJ CHEMII — (kr).

Początki I rozwój działalności 
naukowo - dydaktycznej Uni­
wersytetu Marii Curie-Skłodow- 
skiej v/ Lublinie. Str. 1 I 3.

JEST TU MIEJSCE I DLA OR­
GANIZACJI ZWIĄZKOWEJ —
M. Rybarczyk.

Działalność opiekuńcza zakła­
dów i instytucji nad szkołami, 
w ścisłej współpracy z kierow­
nictwem szkoły I organizacją 
związkową. Str. 3.

Uwaga: W poprzednim nu­
merze na tej kolumnie zamieś­
ciliśmy materiały szkoleniowe 
ZG ZNP.

OŚWIATA U MONGOLSKICH 
PRZYJACIÓŁ —' J. Zalewski

Wiele ciekawych porównań, 
szerokie tło społeczne, zaska­
kujące osiągnięcia. Str. 4.

MALI OPIEKUNOWIE ZWIE­
RZĄT — H. Wit.

Budujące przykłady akcji 
dzieci i młodzieży chroniących 
zwierzęta. Str. 4.

WYNIKI DYSKUSJI — K. W.

i Podsumowanie dyskusji na 
łamach „Głosu", poświęconej 
projektowi reformy szkolnictwa 
zawodowego. Str. 5.

rektor H. Raabe pisze do przewodniczą­
cego PKWN w Lublinie: „Rektorat Uni­
wersytetu zwraca się z uprzejmą prośbą 
o przydzielenie ;— o ile to możliwe — 
materiału na ubrania oraz zapomogi na 
wykonanie tych ubrań dla następujących 
osób, których stan ubraniowy jest tak fa­
talny, że uniemożliwia im to występowa­
nie publiczne. Są to: 1) dr Ludwik Hir­
szfeld (...)”.

Z różnych pism, w których rektorat 
prosi o przydzielenie, dla profesorów pas­
ty do obuwia,. nafty, żywności, ubrań, a 
jednocześnie o niewyłączanie światła, 
ponieważ uniemożliwia to przygotowywa­
nie się do wykładu — odtworzyć można 
porywający obraz walki o odrodzenie 
polskiej nauki, polskiej szkoły wyższej.

Tę walkę zainicjowała grupa uczonych 
już w sierpniu 1944 roku, kiedy to ów­
czesny kierownik Wydziału Szkół Wyż­
szych Resortu Oświaty PKWN — prof. 
H. Raabe zaczął rejestrować, ściągać do 
Lublina i skupiać wokół ośrodka w Bi­
bliotece Łapacińskiego —■ naukowców, 
profesorów, pracowników nauki.

Wśród zebranych w Lublinie naukowa 
ców zrodziła się wkrótce myśl przygoto­
wania dla ludności cyklu wykładów uni­
wersyteckich. Projekt został natychmiast 
wcielony w czyn. We wrześniu rozpoczęły 
się prelekcje wygłaszane przez profeso­
rów tej miary, co prof. J. Kleiner, prof. 
H. Raabe, prof. Br. Niklewski i wielu 
innych o równie świetnych nazwiskach.

Sukces wykładów podsunął myśl o zor­
ganizowaniu placówki naukowej o bar­
dziej trwałym i ogólniejszym charakterze,

O charakterze tej placówki zadecydo­
wał Polski Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego. który dekretem z dnia 23 paździer­
nika 1944 roku powołał do życia Uni­
wersytet Marii Cufie-Skłodówskiej w Lu­
blinie.

I zaczęło się. Jako pierwszy rozpoczął 
pracę Wydział Przyrodniczy, na którym 
wkrótce wyodrębniły się dwa kierunki 
studiów: ma tematy czno-fizyczno-chemicz­
ny i biologiczny. W tym też czasie pro­
wadzono już intensywne przygotowania 
do otwarcia Wydziałów Lekarskiego i 
Weterynaryjnego. Współpraca z naukow­
cami z odradzającego sie Instytutu Nau­
kowego Gospodarstwa Wiejskiego pozwo­
liła na uruchomienie Wydziału Rolnego. 
Naczelna Izba Aptekarska pomogła w 
organizacji Wydz'alu Farmaceutycznego, 
zaś ofiarność wielu osób prywatnych i 
firm aptekarskich umożliwiła wyposaże­
nie pracowni i laboratoriów.

9 stycznia 1945 roku o godzinie 10 rano 
odbyło się uroczyste ślubowanie studen­
tów wszystkich otwartych wydziałów. 
Pleśnią „Gaudeamus igitur” młodzież ob­
wieściła miastu i krajowi o powstaniu 
nowej, poważnej placówki naukowej.

Ale ten dzień, kończąc jeden niezwykły 
i trudny etap w dziejach uniwersytetu, 
inaugurował jednocześnie etap następny, 
mniej już może fascynujący, ale ,jeszcze 
trudniejszy — etap mozolnego rozbudo­
wywania uczelni, rozszerzania zakresu jej 
prac, zdobywania podstawowych warun­
ków zapewniających możliwość nauki, u- 
uzupełniania kadry naukowej, gromadze­
nia książek i pomocy naukowych.

Wśród codziennych kłopotów, wśród 
nieustannych starań o kredyty, subwencje 
i buty oraz odzież dla profesorów, o 
zgromadzenie literatury fachowej i opa­
łu na zimę, o nowe lokale i wybrukowa­
nie choćby jednego chodnika na rozkopa­
nej pociskami ulicy — wśród tych trosk 
o tak różne a przec'eż 'żywotne sprawy 
uczelnia nieprzerwanie realizowała po­
stawione sobie zadania: wychowywania 1 
kształcenia młodzieży oraz prowadzenia 
badań naukowych.

(dokończenie na str. 3)



Ziemie zachodnie i północne od lat sta- 
howią integralną część polskiej społecz­
ności. W scalaniu tych ziem z macierzą 
niemałą rolę odegrało szkolnictwo ogól­
nokształcące i zawodowe. Ziemia szcze­
cińska czynnie włącza się do obchodów 
20-lecia PRL. Rolę wiodącą spełniają tu 
również szkoły. Rok szkolny 1964/65 zo­
stał ogłoszony rokiem 20-lecia w oświa­
cie szczecińskiej. Na przykładzie powiatu 
myśliborskiego pragnę podzielić się spo­
strzeżeniami z poczynań, jakie szkolnict­
wo podstawowe i średnie podjęło w re­
alizowaniu uchwał IV Zjazdu partii.

Przewodnim zadaniem około 300 nau- 
czyc.eli zatrudnionych w powiecie jest 
zapoznanie młodzieży z dorobkiem IV. 
Zjazdu partii, z dorookiem 20-lecia Pols­
ki Ludowej, ze szczególnym uwzględnię-, 
n.em osiągnięć na Pomorzu Zacnodnim. 
Okres poprzedzający IV Zjazd i bieżący 
rok szkolny cecnowała twórcza dyskusja, 
W toku której wyłoniły się założenia na­
szej działalności w „Roku 20-lecia o- 
światy szczecińskiej”. Robocze narady 
wszystkich sojuszników szkoły (organiza­
cji politycznych i społecznych) pozwoliły 
ująć plany wychowawcze w szkolnictwie 
myśhborskim w jednolitą, na szeroką 
skalę zakrojoną kampanię jdeowo-wycho- 
wawczą.

Pod przewodnictwem pracowników na­
dzoru pedagogicznego kierownicy szkół, 
podzieleni na sekcje, opracowują przy­
kładowe tematy lekcji wychowawczych, 
apeli i okolicznościowych uroczystości 
szkolnych, ze szczególnym uwzględnie­
niem tematyki związanej z rocznicą wy­
zwolenia ziemi myśliborskiej. Żywą ak­
tywność przejawiają zespoły metodyczne 
nauczycieli historii, języka polskiego i 
geografii, w których szczegółowo oma­
wiane są zagadnienia regionalizmu. Po- 
(Ważny nacisk kładziemy na uwzględnia­
nie potrzeb i warunków środowiskowych. 
Do pracy włączamy aktyw społeczno-par- 
tyjny spoza szkoły. Obecnie trwają za­
awansowane prace nad wytyczeniem 
programu działania i powołaniem My­
śliborskiego Towarzystwa Kulturalnego.

Zarząd Oddziału ZNP w Myśliborzu 
J-ozwija akcję dokształcania nauczycieli. 
Niezależnie' od faktu, iż 40 proc, nauczy­
cieli studiuje zaocznie, opracowano sze­
roki program działalności ognisk ZNP, 
przy których tworzy się m.in. filie Po­
wiatowej Biblioteki Pedagogicznej. ZNP 
w porozumieniu z PPK „Ruch” i „Do­
mem Książki” rozpoczął akcję popula­
ryzacji czasopism pedagogicznych za po­
średnictwem 6 rejonowych ośrodków 
kultury. Duży nacisk kładzie się na roz-

KOMISJA WCZASÓW I LECZNICTWA
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rozpoaęh działalność
Nad sprawami związanymi z wypoczyn­

kiem i zdrowiem nauczycieli obradowała 
26 października bieżącego roku Komisja 
Wczasów i Lecznictwa przy Zarządzie 
Głównym ZNP.

Zasadniczym tematem dyskusji była o- 
fcena tegorocznej akcji letniej w zakresie 
Wczasów i lecznictwa oraz nakreślenie 
wytycznych na przyszły rok. Ponieważ 
było to pierwsze posiedzenie — obrady 
rozpoczęto od wyboru czteroosobowego 
prezydium, które pokieruje całością pracy 
komisji.

Przewodniczącym Komisji Wczasów 
i Lecznictwa wybrano kol. B. Oborskiego 
■— prezesa Zarządu Okręgu ZNP w Gdań­
sku'; wiceprzewodniczącymi — kol. Z. Kry- 
suka — wiceprezesa Zarządu Okręgu wo­
jewództwa warszawskiego i kol. Z. Niziń- 
ską — sekretarza Zarządu Okręgu w Kra­
kowie; sekretarzem — kol. J. Witkowskie­
go — kierownika Wydziału Wczasów 
i Lecznictwa Zarządu Głównego ZNP.

Wprowadzając do dyskusji — wicepre- 
tes Zarządu Głównego ZNP — kol. Wł. 

wój zainteresowań regionalnych młodzie­
ży szkolnej. W tym celu opracowano pro­
gram i regulamin turnieju szkolnych kół 
turystyczno-krajoznawczych. W maju od­
będą się ponadto olimpiady: matematy­
czna, fizyczna, historyczna i geografcz- 
na. Dla zwycięzców olimpiad przewidzia­
ne są nagrody, wyróżnienia, gwarantuje 
im się też przyjęcie bez egzaminów 
wstępnych do szkół średnich na terenie 
powiatu.

Poczesne miejsce w naszych planach 
zajmuje akcja pod nazwą „Jesteśmy mło- 

gesteśmy
dymi współgospodarzami Polski Ludo­
wej”, która przebiega pod patronatem or­
ganizacji partyjnych i rad narodowych. 
Przewiduje ona cykl spotkań młodzieży 
z działaczami partii, stronnictw politycz­
nych oraz radnymi. Tematyka spotkań 
koncentruje się wokół najważniejszych 
problemów polityki partii i rad narodo­
wych na terenie kraju i ziemi myślibor­
skiej.

Już od początku roku szkolnego klasy 
siódme j młodzież szkół średnich biorą 
udział w sesjach rad narodowych. Odby­
wają się one pod hasłem: Młodzieżowa 
rady narodowe”. Młodzież traktowana jest 
z całą powagą, jako przyszli gospodarze 
ziemi myśliborskiej. Zapoznajemy ją za 
sprawami gospodarczymi, społecznymi 1 
politycznymi naszego powiatu. Na sesjach
poruszane są m. in. problemy organizacji 
młodzieżowych,' szkół, przedszkoli, rejo­
nowych ośrodków kultury, boisk itd. 
Młodzież podejmuje zobowiązania na 
rzecz środowiska. Kilka szkół wysyła 
delegacje samorządów uczniowskich na 
posiedzenia samorządów robotniczych rad 
zakładowych.

Powiat myśliborskl to powiat typowo 
rolniczy. Stąd duża troska władz oświa­
towych o popularyzację wiedzy rolniczej. 
Od czterech lat istnieje tu 12 szkół przy­
sposobienia rolniczego. Duży też nacisk 
na zagadnienia rolne kładzie się w nau­
czaniu takich przedmiotów, jak np. bio­
logia i geografia. Już od ubiegłego roku 
szkolnego .kontynuuje s‘ę akcję tworze­
nia poletek doświadczalnych „20-leciia”. 
Prowadzi je młodzież SPR wraz z mło­
dzieżą klas starszych szkół podstawowych.

Ozga podkreślił poważną rolę komisji, 
która — jako zespół opiniodawczy — może 
i powinna przyczynić się do dalszego roz­
woju i usprawnienia działalności w za­
kresie wczasów i lecznictwa.

Do problemu akcji wczasowej wrócimy 
jeszcze w jednym z najbliższych nume­
rów „Głosu”. Jednak, gdy mówi się o oce­
nie tej dziedziny pracy, nie sposób pomi­
nąć dwóch liczb, bowiem objęcie tą akcją 
ponad 68 tysięcy kolegów (w ubiegłym 
roku — 61 700). prowadzenie ponad 60 
punktów wczasowych, to już — uwzględ­
niając nawet pewne niedociągnięcia or­
ganizacyjne — poważny sukces. A prze­
cież liczba miejsc na wczasach będzie w 
dalszym ciągu wzrastać i to głównie po­
przez organizowanie ośrodków prowadzo­
nych przez ZNP. Przy czym szczególną u- 
wagę zwróci się na wzrost liczby miejsc 
na wczasach rodzinnych.

Podniósł się również poziom wczasów 
zarówno pod względem wyposażenia 
ośrodków, jak 1 jakości wyżywienia. Tę 

Uwleńczeniem te] akcji będą środowis­
kowe i powiatowe wystawy osiągnięć 
młodzieży SPR. Jednocześnie prowadzi się 
akcję pod hasłem „Umaimy, ukwiecimy 
nasze szkoły”. Uczniowie zakładają o- 
gródki przyszkolne, klomby, trawniki, 
hodują rośliny dekoracyjne w izbach 
lekcyjnych.

Hasło „Szkoła bliżej życia” znalazło 
swój oddźwięk w poznawaniu przez mło­
dzież zakładów pracy oraz popularyzacji 
poszczególnych zawodów. Szkoły współ­
pracują z zakładami odpowiadającymi 
profilowi danej szkoły, np. technikum 
mechaniczne nawiązało ścisłą współpra­
cę z Zakładami Urządzeń Okrętowych 
w Barlinku. Poza tym szkoły organizu­
ją spotkania z przedstawicielami poszcze­
gólnych zawodów, specjalistami i fa­
chowcami z okolicznych zakładów 
pracy. Wszystkie większe szkoły obję­

te zostały patronatami przez miejsco­
we zakłady pracy. Na terenie zakładów 
powstały komitety opiekuńcze, które 
niosą szkołom materialną i instruktażo­
wą pomóc.

Szkoły ziemi szczecińskiej są dobrze 
wyposażone w pomoce audiowizualne 
Podkreślenia wymaga fakt, iż co dru­
ga szkoła ma własny aparat filmowy. 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Szcze- 

będziemy
pińskiego opracowało zestaw filmów 
dokumentalnych i oświatowych pod na­
zwą „20-lecie Polski Ludowej na ek­
ranie”. Film jako środek dydaktyczno- 
wychowawczy zyskuje trwałe prawo o- 
bywatelstwa w naszych szkołach. Obok 
aparatów filmowych, 29 szkół powiatu 
posiada odbiorniki telewizyjne. Organi­
zuje się telewizyjne kluby dyskusyjne, 
zwłaszcza w placówkach wyżej zorgani­
zowanych. przy których istnieją świet­
lice z dożywianiem. Nauczyciele-opieku- 
nowie klubów zostali do tej pracy prze­
szkoleni na 4-dniowej kursokonferencji. 
Kuratorium przewiduje w końcu roku 
zlot szkolnych klubów telewizyjnych.

Od kilku miesięcy trwa wzmożona 
akcja nawiązywania łączności ze szko- 

opinię — wyrażoną w sprawozdaniu Wy­
działu Wczasów — potwierdził w dys­
kusji m. in. przewodniczący Głównej Ko­
misji Rewizyjnej — kol. B. Redlich i czło­
nek GKR — kol. F. Śmiałek. Nie znaczy 
to, że na tegorocznych wczasach nie odno­
towano braków. Mówił o nich w swym 
zagajeniu wiceprezes Ozga, zwracali na 
nie uwagę również dyskutanci.

Obok zdarzających się jeszcze niedo­
ciągnięć w zakresie wyżywienia, wyposa­
żenia i estetyki niektórych punktów wcza­
sowych oraz punktów noclegowych, czy 
wreszcie w dziedzinie informacji dotyczą­
cych warunków pobytu — najpoważniej­
sze kłopoty sprawiają W dalszym ciągu 
braki w zakresie rozdziału skierowań i 
wykorzystania wczasów. Z danych sta­
tystycznych wynika, że niektóre okręgi 
nie wykorzystują skierowań, nie zwracają 
ich we właściwym terminie, a z drugiej 
strony w rozmowach z nauczycielami sły­
szy się narzekania, że nie mogą uzyskać 
miejsca. Dotyczy to również 3-tygodnio- 
wych wczasów leczniczych. Problemowi 

łaml w ZSRR. Przyczynia się to do 
uaktywnienia działalności szkolnych 
kół TPPR. Przewiduje się, że wiosną 
1965 reku w Szczecinie odbędzie się o- 
gólncpolski zlot szkolnych kół TPPR.

Komitety rodzicielskie a komitety ó- 
piekuńcze przygotowują już subsydia, 
pieniężne na zorganizowanie choinek no­
worocznych. Będą one organizowane 
pod hasłem „Witamy nowe dwudziesto­
lecie Polski Ludowej”. Zespoły artysty­
czne przygotowują programy imprez 
przedstawiające zdobycze minionego 
dwudziestolecia. Popularne stało się u 
nas hasło: „Byliśmy, jesteśmy, będzie­
my”. Zamierzamy ogłosić konkurs lite­
racki dla młodzieży starszej pt. „Dwa 
dwudziestolecia mojej rodziny”.

Planujemy na zakończenie roku 1964/65 
zorganizować wielki „Festiwal Dwudzie­
stolecia Szkolnictwa Polskiego na Po­
morzu Zachodnim”. Przewidujemy sze- 
ręg imprez, spośród których główny na­
cisk położymy na takie, jak wystawa 
osiągnięć szkolnictwa w okresie dwu­
dziestolecia ziemi szczecińskiej, na której 
udostępnione zostaną społeczeństwu m. 
In. prace uczniowskie z zakresu mode­
larstwa technicznego, pomocy naukowych 
itp.

Zorganizujemy również Święto Pieśni, 
Tańca i Sportu, turniej poezji K. I. Gał­
czyńskiego, którego finały nastąpią w 
maju 1965 roku. Rozpisane zostaną kon­
kursy na tematy: „Piękno i siła gospo­
darcza mojej ojczyzny”, Piękno i osiąg­
nięcia Pomorza Zachodniego”, „Wiem 
wszystko o 20-Ieciu Polski Ludowej”. W 
przygotowaniu i przeprowadzeniu po­
szczególnych imprez wezmą udział wszy­
scy sojusznicy szkoły. Komitety Fron-

tu Jedności Narodu, ZNP 1 TSS organi­
zują narady przyjaciół szkoły 1 młodzie­
ży, np. w Barlinku i Pełczycach. Czyn­
nikiem organizacyjnym i kontrolują­
cym wykonanie postanowień Rady Przy­
jaciół Szkoły 1 Młodzieży między sesja­
mi śą komitety Frontu Jedności Narodu.

Pozwala to koordynować działanie 
wszystkich uczestników na podstawie 
rocznego planu działania, pomagać 
szkołom w realizacji planu dydaktycz­
no-wychowawczego, w organizowaniu 
imprez masowych, pedagogizacji rodzi­
ców i innych akcjach wymagających 
czynnego zaangażowania wszystkich 
skupionych wokół szkoły organizacji.
B PAWEŁ MAKARUK

Pełczyce

temu dyskutanci poświęcili sporo uwagi 
1 wysuwali szereg’ sugestii o charakterze 
organizacyjnym.

Szukając dalszych możliwości zwięk­
szenia liczby miejsc na wczasach — człon­
kowie komisji podkreślali konieczność an­
gażowania w tę akcję ogniw terenowych, 
w tym i ognisk, oraz akceptowali pro­
pozycje organizowania nowych form 
wczasów.

Wskazywano również na trudności zwią­
zane z remontami obiektów przeznaczo­
nych na wczasy i postulowano większe za­
angażowanie w te sprawy władz oświato­
wych jako pracodawcy.

Sygnalizując niedociągnięcia w niektó­
rych punktach wczasowych — dyskutanci 
stwierdzali, iż w wielu przypadkach braki 
te spowodowane są niewłaściwym dobo­
rem pracowników. Stąd palący jest prob­
lem podnoszenia kwalifikacji personelu.

W podsumowaniu kol. Ozga podkreślił 
m. in., iż dyskusja wniosła do przygoto­
wanej przez Wydział Wczasów oceny tego­
rocznej akcji wczasów wiele słusznych 
uwag; zostaną one dokładnie przeanalizo­
wane, a wypływające z nich wnioski 
uwzględnione będą w dalszej pracy.

Na zakończenie obrad zatwierdzono plan 
następnych spotkań. Komisja Wczasów i 
Lecznictwa —' która swym posiedzeniem 
zainaugurowała działalność komisji pro­
blemowych — odbędzie w bieżącym roku 
szkolnym jeszcze dwa zebrania: jedno w 
lutym — poświęcone omówieniu planu 
organizacji i budżetu Wydziału Wczasów; 
drugie w maju — poświęcone ocęnie przy­
gotowań do akcji letniej w 1965 roku.

4 
♦
4 
4 
$ 
4
$
♦ 
4 
4
4
❖

♦
$
♦
❖
♦
4
♦
♦

■

V.l 
g 
r

.Ął- 

&

A Komisja Miejska ZNP to Krakowie zorganizowała spotkanie z nauczycielami 
m. Krakowa (ze wszystkich typów szkół), którzy po raz pierwszy zostali zatrudnieni 
w szkolnictwie. Celem spotkania przy małej czarnej było nawiązanie stosunków to­
warzyskich, zapoznanie z historią i obecną działalnością Związku, z zadaniami, ja­
kie stoją przed szkołą w okresie wprowadzania reformy szkolnej. W spotkaniu 
wzięli udział przedstawiciele zarządu okręgu oraz zarządów dzielnicowych ZNP, ko­
misji miejskiej, kuratorium, inspektoratów oświaty i organizacji młodzieżowych, 

6 października br. obradowało w Rawiczu plenum Zarządu Oddziału Powia­
towego ZNP, poświęcone zagadnieniom szkolnictwa zawodowego. Referat wprowa­
dzający do dyskusji wygłosił kol. J. Sędłak — dyrektor Zasadniczej. Szkoły Zawo­
dowej. W drugiej części omówiono program szkolenia ideowo-pedagogicznego, który 
realizowany będzie na konferencjach rejonowych w bieżącym roku szkolnym. Ple­

num-zatwierdziło również regulamin Funduszu Pomocy Koleżeńskiej.
Ą Zarząd Oddziału ZNP w Wolsztynie podsumował konkurs „Nasze ognisko deu 

brze pracuje” i wręczył nagrody zwycięzcom powiatowych eliminacji. Do konkursu 
stanęły po raz drugi wszystkie ogniska (12); łącznie zdobyły one 2876 punktów. Do 
najciekawszych osiągnięć należy zaliczyć założenie kroniki wszystkich ognisk, opra­
cowanie monografii ZNP na tym terenie oraz zorganizowanie amatorskiego Klubu 
Filmowego, który m. in. wykonał do kroniki powiatowej wiele zdjęć ilustrujących 
przebieg konkursu.

Ą Na terenie Oddziału Miejskiego ZNP w Inowrocławiu po raz pierwszy (w paź­
dzierniku 1963 r.) 6 ognisk przystąpiło do konkursu „Nasze ognisko dobrze pracuje”. 
Konkurs bardzo poważnie przyczynił się do ożywienia pracy, oddziałowa komisja 
konkursowa w ciągu roku szkolnego bardzo często odwiedzała ogniska i udzielała 
im pomocy. 30 września bieżącego roku oddziałowa komisja, pod przewodnictwem 
prezesa oddziału, kol. Józefa hetmańskiego, dokonała ostatecznej oceny wyników 
i uznała za najlepiej pracujące ognisko nr 2 (364 punkty), któremu przyznała nagro­
dę 2000 złotych. Prezesem .tego ogniska jest kol. Staniek. Warto podkreślić, że w cią­
gu roku Prezydium Zarządu Oddziału Miejskiego ZNP kilka razy analizowało prze-' 
bieg konkursu.

Ą W październiku odbył słę we Wrocławiu finałowy turniej siatkówki kobiet 
o mistrzostwo okręgu. W turnieju startowało sześć drużyn. Po niezwykle interesu­
jącej walce pierwsze miejsce zajęła reprezentacja Jeleniej Góry, II miejsce — Wał­
brzych, III — Lwówek Śląski i IV. — Wrocław — Psie Pole.
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„PORTEK DO SAMYCH RĄCZEK...”
Zdarza się, że do szkół wiejskich, a 

zwłaszcza do tych oddalonych od głów­
nych szlaków komunikacyjnych, prędzej 
niż inspektorzy szkolni z powiatu, potra­
fią dotrzeć — nawet z innego wojewódz­
twa — różni przedstawiciele, „artyści”, 
aby zaoferować swoje usługi fotograficz­
ne. Ze tak jest — niech świadczy nastę­
pujące wydarzenie, które podaję w rela­
cji jednego z kolegów:

„Stałem właśnie rano przed szkołą, kie­
dy przed bramę zajechała granatowa 
„Warszawa” — zaczął opowiadać mój ko­
lega. — Wizytacja! Zrobiło mi się nie­
przyjemnie, bo przypomniałem sobie 
właśnie, że wczoraj przygotowałem kon­
spekt pospiesznie i zbyt powierzchownie. 
Obawy jednak tym razem były zbytecz­
ne. Z „Warszawy” wyskoczył młody czło­
wiek w towarzystwie dwóch kobiet. 
Wszyscy troje byli uzbrojeni w aparaty 
fotograficzne. Odetchnąłem z radością, 
myśląc, że to pewnie nasi koledzy, re­
daktorzy z „Głosu”, w akcji: „Jak szkoły 
przygotowują się do reformy...". W duchu 
nawet zacząłem intensywnie komponować 
materiał do błyskawicznego wywiadu, a 
w myślach zobaczyłem na łamach „Gło­
su” swoją podobiznę i oczywiście minę 
swojego inspektora.

Ale niestety, rozkoszne myśli też krót­
ko trwają... Przybysze zasypali mnie po­
tokiem słów na temat swojego zakładu 
fotograficznego w Grudziądzu..., Na chwi­
lę oniemiałem, zresztą nie dopuścili mnie 
do głosu. Z tarapatóia, na szczęście, wy­
bawił mnie kolega kierownik.

Nie wiem komu i czemu uległ. W każ­
dym razie straciliśmy około dwóch go­
dzin lekcyjnych na fotografowanie dzie­
ci i pozowanie przed obiektywem. Bo 
miały to być artystyczne dzieła słynnej 
firmy: zbiorowe zdjęcia pamiątkowe, 
portreciki fotografie i do legitymacji 
szkolnych — za jedyne 50 złotych. A po­
nieważ w szkole jest 100 uczniów, proszę 
zadać sobie odrobinę trudu i obliczyć — 
sumka będzie wcale niebagatelna.

Zrobili zdjęcia, podziękowali i odjechali 
Nie minęło pięć dni, kiedy znowu przed 
bramę szkolną zajechała ta sama „War­
szawa”. Tym razem przyjechał tylko mło-i 
dy człowiek. Wysiadł z walizką. W ken-' 
celarii wyłożył jej zawartość na biurko 
kierownika — były to „portreciki",

„Solidna firma, szybko __ sprawnie i dó 
samych rączek — to nie wasi mazgaje z 
olsztyńskiego, u których na zdjęcie klient 
czeka miesiącami" — zagaił nasz gość, 
Po czym energicznie przystąpił do udzie­
lania instrukcji kierownikowi, co do ter­
minu i sposobu rozprowadzenia zawar­
tości walizki. Sam sposób udzielania in­
strukcji był co najmniej inspektorski. 
Wynikało z niej, że każdy wychowawca 
pokwituje odbiór „portrecików” od kie­
rownika, rozprowadzi je wśród sweićh 
wychowanków, a następnie rozliczy się 
pod względem finansowym w terminie 
maksimum dwudniowym. ■

Pan z Grudziądza (nazwiska nie znam) 
niestety, nie wytłumaczył, kiedy to na­
leży, zrobić, czy znowu w ramach zaję& 
lekcyjnych, czy też po lekcjach. Bo jed­
nak tu trochę tej roboty jest — wiadomo 
klasy łączone, dwa wychowawstwa. Wi­
docznie na to wyjaśnienie nie miał cza­
su, bo na zakończenie rozmowy oświad­
czył, „że czas to pieniądz, a ma się jesz­
cze w planie kilka szkółek do obsłuże­
nia”.

Niezły interes, proszę kolegów! A fńoże 
przekwalifikujemy się? W terenie idą 
zdjęcia bez retuszu i niekoniecznie dobrze 
wykonane. Najważniejsze — to reklama, 
Reflektującym — szczegółowych infor­
macji udzieli Goto-Grudziądz! (Właściwe 
to nie wiadomo, jaka firma),

S. B.

OD redakcji: „Historyjka" Istotnie doS4 
pouczająca. I można mieć pretensje do „ener­
gicznych” fotografów przede wszystkim za me­
tody, jakimi się posługują przy rozprowadza­
niu swojej twórczości. Ale nie mniej dziwi po­
stawa kierownika, który pozwala na takie 
praktyki w szkole.
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roi-WILK U PRACY .
nauczycielskiej

W 1964 r. minęło 50 łat od chwili, gdy 
kol. BRONISŁAWA SMOCZARSKA, na­
uczycielka Szkoły Podstawowej w Mied­
niewicach, pow. Grodzisk Mazowiecki, 
rozpoczęła pracę w zawodzie nauczyciel­
skim. Pierwszą Jej placówką była Prasz­
ka w pow. wieluńskim. Tam uczyła 19 
lat. W Miedniewicach pracuje od 1933 
roku. Tu spędziła Ciężkie lata okupacji. 
Zaraz po wyzwoleniu organizowała pra­
cę w szkole, pełniąc obowiązki kierow­
nika. Społeczeństwo i ogół nauczycieli 
ceni Koleżankę za Jej ofiarną pracę pe­
dagogiczną i społeczną.

Zasłużonej Jubilatce serdeczne życze­
nia — wiele radości w życiu osobistym 
i zawodowym składa

Pada Pedagogiczna w Miedniewicach 
Zarząd Ogniska ZNP w Wiskitkach 
i Zarząd Oddziału ZNP w Grodzisku 

Mazowieckim
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Jubileusz 50-lecia pracy nauczycielskiej 
obchodzi w tym roku kolega ROBERT 
IWICKI z Brodnicy.

Pracę nauczycielską rozpoczął w Gol­
czewie, pow. Wąbrzeźno, w 1914 roku. 
W 1922 roku zostaje kierownikiem szko­
ły w Brzozin Lubawskim, a od 1944 ro­
ku pełni funkcję kierownika szkoły w 
Jajkowie, w powiecie brodnickim.

Obecnie kol. Iwicki pracuje w szkole 
w Brodnicy.

Dalszych długich lat życia i sukcesów 
W pracy życzy Jubilatowi

Oddział Powiatowy ZNP 
w Brodnicy
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Kol. Maria Marconi — nauczycielka 
biologii w Szkole Podstawowej i Liceum 
Ogólnokształcącym w Nysie — w bieżą­
cym roku szkolnym rozpoczęła 52 rpn

pracy w służbie nauczycielskiej. Jako 
absolwentka uniwersytetu podjęła pracę 
nauczycielską w Czerniowcach, a potem 
w Radomiu. Krotoszynie i przez 18 lat 
w Państwowym Gimnazjum Męskim im. 
I. Paderewskiego w Poznaniu.

W okresie drugiej wojny światowej pro­
wadziła tajne nauczanie w Ostrowcu 
Świętokrzyskim. Od 1945 roku pracuje 
w Nysie. Jubilatka była znaną działacz­
ką w Stronnictwie Demokratycznym, 
Miejskim Komitecie Frontu Jedności Na­
rodu, przez wiele lat pełniła funkcję rad­
nej i członka Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej oraz przewodniczącej Komisji 
Oświaty i Kultury. Obecnie jest prze­
wodniczącą Zarządu Ogniska .ZNP przy 
tutejszej szkole i wiceprzewodniczącą Po­
wiatowego Zarządu Ligi Ochrony Przy­
rody.

Za zasługi w pracy pedagogicznej i 
społecznej została odznaczona Złotym 
Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia PRL, 
Odznaką Tysiąclecia i Złotą Odznaką 
ZNP.
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Wzruszająca uroczystość jubileuszowa 
miała miejsce w powiecie radziejowskim 
(okręg bydgoski). Obchodzono tam 50-le- 
de pracy b. kierownika szkoły we Wsi 
Kościelnej, kol. JOZEFA SABOKA — 
długoletniego nauczyciela i związkowca.

Kol. Sabok prowadził szkołę podstawo­
wą we Wsi Kościelnej od 1920 roku, a 
nauczycielem został już w 1913 r.

Uroczystość odbyła się w nowej, pięk­
nej szkole. Przybyli na nią przedstawicie­
le Komitetu Pow. PZPR, Inspektoratu O- 
światy. Okręgu i Oddziału ZNP, koledzy 
związkowcy z najbliższych ognisk oraz 
uczniowie Jubilata.

Dziękując naszemu Koledze za dotych­
czasową pracę życzy Mu długich lat życia

Zarząd Oddziału Pow. ZNP 
w Radziejowicach Fot. W. Jabłoński
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pomagamy sobie
Coraz więcej nauczycieli ubiegających 

się o mieszkanie staje przed koniecznoś­
cią przeznaczenia poważnej kwoty na 
wkład do spółdzielni, względnie na kau­
cję. Zdobycie tak dużej sumy w krótkim 
czasie przekracza często możliwości, 
zwłaszcza młodych kolegów.

W tej sytuacji na uznanie zasługuje 
inicjatywa grupy nauczycieli powiatu 
Oborniki Wlkp., którzy wystąpili z wnio­
skiem utworzenia Funduszu Mieszkanio­
wego. Projekt został zaakceptowany na 
zebraniu plenarnym Zarządu Oddziału 
ZNP we wrześniu ubiegłego roku.

Od razu też przystąpiono do realizacji: 
powołano komisję do opracowania pro­

jektu regulaminu, który rosiał następnie 
przedyskutowany w ogniskach. W stycz­
niu bieżącego roku przyjęto już ostate­
cznie na plenum Zarządu Oddziału u- 
chwałę o utworzeniu Oddziałowego Fun­
duszu Mieszkaniowego, którego celem 
jest udzielenie pomocy materialnej w u- 
zyskaniu mieszkania. Udziałowcy mogą 
otrzymać bezprocentową pożyczkę do 
5G00 zł na okres trzech lat

Wkłady w wysokości 5 zł miesięcznie, 
potrącane od marca br., dały do wrześ­
nia — 26 400 zł. Do tej pory z pożyczki 
po 5000 zł skorzystało trzech kolegów.

Z. X

WANDA THUN-NIAIARAK!
ar.

a W czerwcu bieżącego roku zmarła w 
Warszawie zasłużona weteranka nauczy­
cielstwa polskiego — Wanda Thun-Maza-

▼ raki. Jej praca pedagogiczna trwała nie- 
4 przerwanie 70 lat. Była ona jedną z tych, 
4 którzy po strajku szkolnym 1905 roku 
A budowali na nowo szkolnictwo polskie na 
a ziemiach zaboru rosyjskiego. Była także 
I jedną z tych, którzy walcząc o szkołę 

▼ polską — walczyli jednocześnie o szkołę 
4 podstawową, postępową, nowoczesną.
J Wanda Thun urodziła się w Draminie 
4 w powiecie płońskim. Gimnazjum skoń- 
4 czyła w Płocku, studia wyższe w Krako- 
4 wie. Pracę nauczycielską rozpoczęła w 
a 1894 roku w szkole przy fabryce papieru 
a Epsztajna w Soczewce, skąd po kilku la- 
Y tach przeniosła się do tajnej szkoły żeń- 
▼ skiej Julii Aksamitowsk;ej w Płocku. Już 
4 od 1904 roku Wanda Thun kierowała tą 
4 szkołą.
4 Po strajku 1905 roku czteroklasowe do- 
4 tychczas gimnazjum przekształca Wanda 
4 Thun w 7-klasowe gimnazjum żeńskie. 
A Pod Jej kierownictwem szkoła rozwija 

się szybko. Młodzież napływa coraz licz­
niej, gimnazjum staje się też coraz po- 

9 ważniejszą placówką. Młoda, pełna entu- 
4 zjazmu i energii dyrektorka sprowadza 
4 do gimnazjum znakomite siły nauczyciel- 

skie z Warszawy i Krakowa, jak Janina

i Konstanty Komorowscy, Kazimiera 
Brynkówna, Antoni Miller i inni. Zdoby­
wa'też pełne zaufanie swych wychowa­
nek dzięki nowym metodom pedagogicz­
nym, jakie wprowadza w szkole.

Wkrótce jednak posypowe, często 
wręcz nowatorskie metody wychowania i 
nauczania wywołują niezadowolenie 
władz. Następuje aresztowanie i wywie­
zienie w głąb Rosji jednego z nauczycie­
li gimnazjum, Konstantego Komorowskie­
go. Pod koniec 1907 roku Wanda Thun- 
Mazaraki opuszcza zorganizowane przez 
siebie gimnazjum i wyjeżdża do Krakowa.

W Krakowie przez wiele lat prowadzi 
społecznie internat dla dzieci osieroco­
nych, pozbawionych rodzin. Działalność 
społeczna była, obok pedagogicznej, dru­
gą pasją życia Wandy Thun-Mazaraki.

Po wyjeździe z Krakowa przez 29 lat 
jest nauczycielką w szkole zawodowej w 
Makowie Podhalańskim. Tam też prze­
chodzi na emeryturę, ale nadal pracuje 
jako wychowawczyni w internacie tej sa­
mej szkoły. Roztacza też opiekę nad star­
cami .

Do ostatnich lat życia nie zerwał się 
Jej kontakt ze środowiskiem nauczyciel­
skim, ze Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego, który w pełni doceniał wielkie za-, 
sługi Wandy Thun-Mazaraki.

♦
♦
♦
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Gościliśmy ostatnio w Polsce partyjno- 
hządową delegację Mongolskiej Republiki 
Ludowej z I sekretarzem KC Mongolskiej 
Partii Ludowo-Rewolucyjnej; i prezesem 
Rady Ministrów MRL, Jumżaginem Ce- 
denbalem.

Osiągnięcia krajów socjalistycznych w 
różnych dziedzinach jch życia, a szczegól­
nie osiągnięcia kraju reprezentowanego 
przez naszych gości, stanowią przedmiot 
zainteresowania całego naszego społeczeń­
stwa.

Mongolia, pod względem powierzchni 
Najmująca obszar pięciokrotnie większy 
niż Polska (1531 tys. km kw), posiadała 
według spisu ludności w 1953 r. 1040 tys. 
mieszkańców. Obecnie nie przypada nawet 
jeden człowiek na 1 km kw. W momencie 
proklamowania władzy ludowej, kraj był 
jeszcze dwukrotnie mniej zaludniony. Ta 
mała liczba ludności, a także dawne zaco­
fanie i wielka odległość od ośrodków in­
formacji — spowodowały, że przez lata 
Mongolia nie była znana na szerokim 
świecie, a przecież prawie jednocześnie z 
powstaniem pierwszego państwa socjali­
stycznego —r Związku Radzieckiego — 
istniała i rozwijała się także MRL, która 
w tym roku obchodziła 43 rocznicę swej 
niepodległości.

Wydarzenia, jakie zaszły na przestrzeni 
tych lat, wniosły wiele nowego w dzie­
dzinie polityczno-ekonomicznej i kultu­
ralno-oświatowej tego kraju. Poważny 
rozwój nastąpił również w szkolnictwie i 
oświacie. Wielkość przemian, jakie nastą­
piły w okresie władzy ludowej, stanie się 
bardziej wyrazista, jeżeli uprzytomnimy 
sobie stan oświaty i szkolnictwa istnieją­
cy do 1921 roku. W kraju panował prawie 
stuprocentowy analfabetyzm. Cała Mon­
golia była pokryta gęstą siecią świątyń i 
klasztorów buddyjskich. W 2565 klaszto­
rach j świątyniach przebywało prawie 100 
tysięcy lamów, czyli 50 proc, mężczyzn 
tego kraju. Stanowili oni wielką armię pa­
sożytów, żyjących kosztem ciężkiej pracy 
ograniczonego pod względem wykształce­
nia narodu. Celem lamów było z, jednej 
strony złamanie woli ludu mongolskiego 
do walki o wyzwolenie społeczne, a z dru­
giej strony zahamowanie rozwoju ekono­
micznego i kulturalnego kraju dla trzyma­
nia w ciemnocie przytłaczającej większoś­
ci narodu.

Do czasu rewolucji ludowej istniała w 
Mongolii tylko jedna szkoła świecka z 5Ó 
uczniami wywodzącymi się z rodzin szla­
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Henio Kowalski uratował iycle sza­
rakowi napadniętemu przez psy.

Ania Wierzbicka zajęła się bocia­
nem, który miał chore skrzydło.

■ Krysia Olszewska ochroniła stado 
kuropatw przed drapieżnym jastrzę­
biem.

Uczniowie Szkoły Podstawowej w 
Wierzchowicach zaopiekowali się tros­
kliwie sarenką, która złamała nogę.

Wiesia Neska zajęła się bezdomnym 
i chorym psem...

*
Zdawałoby się, że są to fakty tak 

zwykłe i oczywiste, iż naprawdę nie 
warto o nich pisać. Przecież wszystkie 
dzieci kochają zwierzęta i chętnie się 
nimi opiekują.

A jednak... Jednak zdarzają się i ta­
kie fakty, że chłopcy wykradają jajka 
z gniazd ptasich, że szczują małe zają­
ce psami, że obrzucają kamieniami go­
łębie i kuropatwy. A takie wypadki mu­
szą już zaniepokoić każdego wychowaw­
cę, każdą szkołę. Dlatego też kształto­
wanie u dzieci i młodzieży właściwego 
stosunku do przyrody jest problemem 
szczególnej wagi. Chodzi tu bowiem i o 
stosunek do własności społecznej, jaką 
stanowią zwierzęta zamieszkujące nasze 
lasy, i o kształtowanie wśród młodzieży 
cech humanitarnych: budzenie jej wraż­
liwości na los i krzywdę każdego ży­
wego stworzenia.

Zadania te spełniają najlepiej — obok 
lekcji przyrody — szkolne kola 
przyjaciół zwierząt. Warto więc poznać 
się bliżej z ich pracą i działalnością. 
Tym bardziej, że w dniach 4—11 paź­
dziernika obchodziliśmy Międzynarodo­
wy Tydzień Dobroci dla Zwierząt.

Obecnie istnieje w Polsce prawie 5000 
szkolnych kół przyjaciół zwierząt. Koła 
te uczestniczą w ciągu całego roku 
szkolnego w konkursie: „Każde dziecko 
przyjacielem zwierząt”, organizowanym 
przez Polski Związek Łowiecki. W ostat­
nim roku szkolnym (1963/64) uczestni­
czyło w konkursie około 263 tysięcy 
dzieci. Najwięcej, bo aż 40 tysięcy ucz­
niów (z 598 szkół) zgłosiło województwo 
lubelskie. Duża liczba dzieci uczestniczy­

checkich'. Dostęp dzieci aratów (hodowców 
bydła) do tej szkoły był całkowicie za­
mknięty. Niewielka liczba innych szkół 
utrzymywana była przez klasztory lami- 
styczne, które zmierzały do tego, aby z 
dzieci i młodzieży uczynić pokornych, po­
zbawionych woli niewolników, służących 
świeckim i duchowym feudałom panują­
cym w ówczesnej Mongolii. Mówiąc ina­
czej — .jedynymi ośrodkami kulfury. i 
nauczania były świątynie buddyjskie, w 
których lamowie byli wyłącznie nauczy­
cielami.

Era odrodzenia intelektualnego nastała 
dopiero po utworzeniu MRL i przeję­
ciu władzy przez naród. Pierwszym zada­
niem władzy ludowej była likwidacja 
analfabetyzmu wśród ludności całego kra­
ju, a następnie dopiero stworzenie jedno­
litego systemu oświaty ludowej z siecią 
średnich specjalnych i wyższych zakładów 
naukowych. Po raz pierwszy w historii — 
w Azji Centralnej .i Wschodniej — zosta­
ło w pełni urzeczywistnione powszechne 
nauczanie początkowe (I—IV klasy) ze 
stopniowym przejściem do 7-letniego nau­
czania w wielkich, miastach i skupiskach 
ludności.

Ó poważnym rozwoju szkolnictwa 1 
wzroście liczby uczącej się młodzieży w 
MRL niech świadczą następujące fakty 1 
dane liczbowe.

25 sierpnia 1921 r. rząd MRL zatwierdził 
ustawę o państwowej szkole początkowej, 
a już 15 września rozpoczął się pierwszy 
rok' szkolny w pierwszej szkole początko­
wej w Ułan-Bator, w której uczyło się na 
koszt państwa 100 dzieci aratów. 10 lat 
później, tj. w 1931 r. było już 126 szkół, 
w których uczyło się 7 tys. osób, a w 
1941 r. było 343 szkoły z 24 354 uczniami. 
Nastąpił również poważny rozwój szkod­
nictwa średniego i wyższego. Do 1921 r. 
w Mongolii nie było ani jednej szkoły 
średniej, nie mówiąc już o szkołach wyż­
szych. Pierwszą szkołą średnią, jaka po­
wstała w 1923 r. w Ułan-Bator, było Tech­
nikum Pedagogiczne z 3-letnim progra­
mem nauczania. Szybki rozwój szkół śred­
nich przypada ną lata trzydzieste. Powsta- 
ją takie technika jak: rolnicze, przemy­
słowe, medyczne i handlowe oraz średnia 
szkoła sztuk pięknych. W 1940 r. otwarto 
dalsze szkoły^ 2 technika weterynaryjne, 
technikum pedagogiczne oraz szkołę tea­
tralną i artystyczną, a w 1952 r. — tech­
nikum kolejowe w Ułan-Bator. Jednym z 
poważnych średnich specjalistycznych za­
kładów naukowych Mongolii jest zorgani­

ła także z województw: bydgoskiego (32 
tysiące z 570 szkól), łódzkiego (24 tysiące 
dzieci z 693 szkól), olsztyńskiego i ko­
szalińskiego (po 21 tysięcy dzieci).

Na uwagę zasługuje fakt, że najmniej, 
bo tylko 3400 dzieci (z 39 szkół) zgło­
siło się z województwa rzeszowskiego, 
a więc z terenów szczególnie bogatych 
w rzadkie okazy fauny.

Statystyki podają, że dzieci uczestni­
czące w konkursie zbudowały około 160 
tysięcy budek dla kuropatw i bażantów, 
250 tysięcy karmników i domków dla 
ptaków, zniszczyły ponad 135 tysięcy si­
deł i wnyków oraz zebrały 2 miliony ki­
logramów pożywienia dla zwierząt.

Warto jednak poznać bliżej i dokład­
niej pracę przynajmniej kilku wyróżnio­
nych i nagrodzonych kół przyjaciół 
zwierząt.

Oto np. działalność koła przy Szkole 
Podstawowej nr 3 w Miliczu. Mimo iż 
należy do niego tylko część uczniów, to 
przecież dzieci całej szkoły są jego go- 
rąćymi syrńpatykami. Budują paśniki, 
ustawiają „żęrówki”, zbierają kasztany 
i żołędzie. W ubiegłym roku „obdaro­
wali” zwierzęta okolicznych lasów 6 to­
nami żołędzi, 2 tonami kasztanów i jed­
ną toną jarzębiny!

Mali przyjaciele zwierząt ze szkoły w 
Miliczu opiekują się nawet... mrówkami. 
Drutem kolczastym ogradzają liczne 
mrowiska, by zabezpieczyć je w ten spo­
sób przed dzikami. Szczególnie chętnie 
wyjeżdżają jednak na biwaki, na któ­
rych budują domy dla ptaków. Uzbra­
jają się wtedy w młotki, obcęgi i gwoź­
dzie i wyruszają na kilka dni do lasu. 
Tutaj natychmiast rodzi się współzawod­
nictwo: kto zbuduje najładniejszy do- 
mek? W czyim ptaki będą miały naj­
cieplej i najwygodniej?

Podczas takich biwaków uczniowie za­
poznają się bardzo często bezpośrednio ze 
zwierzętami, dla których budują domki 
i zbierają pożywienie. Tak np. w szkole 
w Miliczu długo opowiadano o spotkaniu 
z grupą jeleni o przepięknych, rzadko 
spotykanych rogach.

Pierwsze miejsce w konkursie zajęła 
Szkoła Podstawowa w Różniatowicach z 
powiatu bełchatowskiego. Działa tu aż 
11 grup „specjalistycznych”. Jedna bu­

zowane w 1958 r. Politechnikum. Powsta­
ło ono na bazie czterech techników: prze­
mysłowego, budownictwa, łączności i tran­
sportu. Już w pierwszym roku istnienia 
tego ,,kombinatu” szkolnego uczyło się w 
nim 1000 osób.

Uwieńczeniem starań rządu o podnie­
sienie poziomu intelektualnego narodu by­
ło założenie w 1942 r. pierwszego. Uniwer­
sytetu w Ułan-Bator. Ma on trzy fakulte­
ty: medyczny, pedagogiczny i weteryna- 
ryjno-zootechniczny i 30 katedr. W okre­
sie swego istnienia przygotował on setki ‘ 
nowych specjalistów z wyższym wykształ­
ceniem. Oprócz uniwersytetu istnieje wie­
le instytutów jak: historii i ekonomii, ję­
zyka i literatury, nauk przyrodniczych, 
nauk medycznych itp.

Obecnie w Mongolii jest 450 szkół ogól­
nokształcących, w tym ponad 100 typu 
średniego i niepełnośredniego. Oprócz te­
go w kraju istnieje 15 średnich szkół za­
wodowych i 7 wyższych zakładów nauko­
wych. Ogólna liczba uczącej się młodzie­
ży w szkołach różnego typu, w tym rów­
nież i w wyższych uczelniach, wynosi 167 ' 
tys. osób. W porównaniu z 1924 r. liczba 
szkół ogólnokształcących wzrosła prawie 
40-krotnie, a liczba uczniów 230 razy. Obec­
nie na każdy tysiąc mieszkańców około 
140 osób uczy się w jakiejś szkole. Pod 
tym względem MRL daleko wyporzedzila 
takie kraje jak: Włochy, Turcja, Pakistan 
i Iran.

Osiągnięcia Mongolskiej Republiki Lu- 
dowej w dziedzinie ekonomicznej 1 kul- I 
turalnej stworzyły obiektywne przesłanki f 
do podjęcia kolejnego zadania: przejścia w 
trzecim 5-letnim planie rozwoju gospodar- J 
ki narodowej (1961—1965) do powszech- 1 
nego obowiązkowego 7-letniego nauczania. 
W związku z tym wyłania się problem 
przygotowania wysoko kwalifikowanej 
kadry pedagogicznej, która spełni należy­
cie powierzone jej przez partię i rząd lu­
dowy zadania. Dwie średnie szkoły peda­
gogiczne, instytut pedagogiczny i państwo­
wy uniwersytet kształcą nauczycieli szkół I 
ogólnokształcących.

O tym, jak wielką troską otacza partia 
i rząd, szkolnictwo i oświatę, mogą świad­
czyć rosnące z roku na rok dotacje na 
ten cel. Jeżeli w 1923 r. ną oświatę wya­
sygnowano z budżetu państwowego 110 
tys. tugrykpw, to w 1960 r. suma ta sta­
nowiła 63,9 min tugryków, z czego jedy­
nie na samo budownictwo szkół i obiek­
tów szkolnych przeznaczono 6,29 min tu­
gryków.

JÓZEF ZALEWSKI

Młodzież mongolska na zajęciach praktycznych w szkolnym, radlowężlt
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CZEGO SIE MOŻNA NAUCZYĆ W SZKOLE 121?

mali 

opiekunowie 

zwierząt

duje karmniki dla ptaków, druga — 
opiekuje się bażantami, trzecia — zbie­
ra głąby po kapuście i gałązki z żywo­
płotu, czwarta — niszczy wnyki i sidła, 
itp.

Szkoła z Rożniatowlc prowadzi jednak 
przede wszystkim poważną akcję wy­
chowawczą i popularyzatorską. Dla pięk­
nej idei opieki nad zwierzętami zdoby­
wa coraz więcej sympatyków.

Dzieci rożniatowskię założyły aż w 12 
pobliskich szkołach koła przyjaciół zwie­
rząt. Opiekunów zwierząt poszukują one 
jednak nie tylko wśród swych rówieś­
ników, lecz także i starszego społeczeń­
stwa. Tak np. budki dla ptaków umiesz­
czają również i * *03  polach indywidual­
nych gospodarzy, zmuszają ich w ten 
sposób do opiekowania się kuropatwami 
przez całą zimę. Walczą także — i to 
bardzo skutecznie — z kłusownictwem, 
zabierają wnyki i sidła, ba! rozmawiają 
nawet z tymi, który je ustawiają.

»)
•)

»)

Uczniowie ze szkoły w Bełżycach (wo­
jewództwo lubelskie) odgarniają w zi­
mie śnieg i przygotowują dla kuropatw 
żerowiska. Gdy zachodzi potrzeba prze­
chowują nawet cała stada kuropatw w 
budynku szkolnym.

Koło Przyjaciół Zwierząt przy Szkole 
Podstawowej w Krzywińskim (powiat 
Węgorzewo) szczególnie troskliwie opie­
kuje. się sarnami.

Dzieci z Koła Przyjaciół Zwierząt przy 
Szkole Podstawowej w Głowience umie­
szczają w zimie przed swoimi domami 
„żerówki” dla ptaków, zaś jesienią — 
budują szałasy dla mieszkańców lasu.

Walory wychowawcze działalności kół 
przyjaciół zwierząt i konkursu organizo­
wanego przez Polski Związek Łowiecki 
są więc niewątpliwe. Wiadomo bowiem, 
że dziecko, które buduje dla ptaków bud­
ki i szałasy, które zbiera dla saren i je­
leni kasztany, pozostanie już na całe 
życie przyjacielem przyrody i populary­
zatorem idei ochrony zwierząt, że z ta­
kiego dziecka wyrośnie na pewno czło­
wiek wrażliwy na piękno przyrody oraz 
na los i krzywdę drugich.

Dlatego też koło wychowujące takich 
ludzi powinno istnieć w każdej szkole.

H. WIT.

Przede wszystkim dobrej organizacji 
pracy.

Jeżeli podczas przerw rozbrzmiewa w 
korytarzach wesoły gwar, nie dzikie wrza­
ski, a w czasie zajęć dolatuje tu i ówdzie 
spoza drzwi klasowych lekki „pracowity” 
szmer...

...Jeżeli każdy kolega wie, co ma dziś 
robić na lekcji (plan), a kierownik nie 
wie, że Zdzisław z VI-b próbował „roz­
rabiać”... ,

...Jeżeli radio, mapa, telewizor czy mi-
kroskop są celowo wykorzystywane...

| ...Jeżeli nie ma intryg, grupek secesyj- 
1 nych w zespole...
| ...Jeżeli zespół korzysta z bogato zaopa- 
j trzonej czytelni czasopism pedagogicz- 
0 nych, jeśli dyskutuje, eksperymentuje... 
H ...To znaczy,, że istnieją warunki, aby 
H szkoła 121 ątała się szkołą wiodącą.
H Szkoła 121' już od paru lat toruje drogę 
i lepszym wynikom pracy. Wieloletni kie- 
| równik tej sokoły, kol. Adamczak — to 
| człowiek z inicjatywą. Planuje i realizuje 
H systematycznie problemową metodę nau- 
| czania, ponieważ daje ona rzeczywiście 
a znacznie lepsze rezultaty od tradycyjnej. 
| Metoda grup wyrównawczych zapobiega 
rj stosowaniu egzaminów poprawkowych, zaś 
| metoda programowania, którą szkoła za- 
H mierzą wprowadzić, dokładniej, bardziej 
g obiektywnie bada osiągnięcia uczniów.

Dobrze zorganizowana i prowadzona ro- 
I bota pedagogiczna stawia szkołę 121 w 
I czołówce placówek, które potrafiły wy- 
I robić w dzieciach cenną umiejętność sa­

modzielnej pracy. Szczególnie w matema­
tyce, której uczy w starszych klasach za­
palona zwolenniczka metody problemo­
wej, kol. K. Krajewska.

Klasa, podzielona na grupy 6—8-osobo- 
we, które rozwiązują samodzielnie od­
mienne zadania w zakresie przerabianego 

I tematu (problemu), pracuje z dużym za- 
| interesowaniem i uzyskuje prawidłowe 
| wyniki przy minimalnej1 pomocy ze stro- 
|ny nauczycielki. Przygotowanie materia- 

; łów do lekcji matematyki zajmuje sporo 
| czasu. Nie mniej wymagają zajęcia z bio- 
H logii, odbywające się w klasopracowni bio- 
| logicznej. Kol. Wieczorkiewicz z dużym 
H nakładem pracy przygotowuje dla każdej 
| grupy pomoce, niezbędne przy samodziel- 
Inej pracy nad tematem. Należy tu pod- 
I kreślić, że i nowe podręczniki do biologii 
| są dostosowane do pracy dzieci w gru­

pach.
Koledzy nie stosują metody problemo­

wej w sposób ciągły. I słusznie, gdyż nie 
każde założenie lekcji tego wymaga. Cho­
dzi przecież zarówno o wyrobienie samo­
dzielności w dociekaniu, wyprowadzaniu 

■ wniosków, jak i o przyswojenie wiado­
mości. I tu trochę danych, obrazujących 
wyniki całorocznej pracy grona nauczy­
cielskiego:

9 uczniów drugorocznych — na 851 dzie­
ci w roku szkolnym 1964/65. Na 127 zdają­
cych w roku szkolnym 1963/64 do szkół 
średnich ogólnokształcących i techników — 
tylko 4 odpadło podczas egzaminów wstęp­
nych. Gdyby, osiągnięcia w likwidowaniu 
drugoroczności zamienić na złotówki, to 
w zestawieniu ze średnią krajową otrzy­
malibyśmy oszczędności wielu tysięcy zło­
tych. Słuszność przyznania skromnego 
ekwiwalentu z funduszu postępu pedago­
gicznego, uchwalonego przez Stołeczną 

I Radę Narodp.wą, ludziom, którzy wiele 
wolnego c.zasu poświęcili przygotowaniu 
warunków do tego sukcesu szkoły, nie 
ulega chyba wątpliwości.

Jednym z ważnych czynników umożli­
wiających uzyskanie tych osiągnięć jest 
wieloletnia współpraca, stabilność zespołu 
nauczycielskiego, a przynajmniej znacznej 
jego większości. Stwarza to warunki, w 
których kierownik potrafi najkorzystniej 
ustawić w pracy kadrę nauczycielską, aby 
osiągnąć zamierzone rezultaty.

Chociaż trudności nie brak, kol, Sko- 
nieczna po długich poszukiwaniach natra­
fiła w „Cezasie” na potrzebne pomoce 
naukowe do fizyki. Zakupiono, przywie­
ziono, zastosowano i po pierwszej lekcji — 
jak twierdzi nauczycielka — były nie do 
użycia. Za słabe, nieodpowiednie do sto­
sowania w szkołach. Twórcy miniaturo­
wych silniczków, prądnic nie przewidy­
wali chyba, że dzieci będą musiały spraw­
dzać, rozkręcać, badać wnętrze, aby zro­
zumieć zasady działania. Albo modele sie­
ci oświetleniowej z wadliwie wykonany-’ 
mi zakrętkami.

Innego typu kłopoty nastręcza podręcz­
nik geografii na kl. V. Tematyka zgodna

z programem, ale materiał ułożono w In­
nym porządku. Podstawę do rozkładu ma­
teriału stanowi program, wówczas zaś 
podręcznik staje się bardzo trudny do wy­
korzystania.

Albo np. choćby sprawa uzyskania z 
Biura Ewidencji Ludności we właściwym 
czasie danych, koniecznych do realizacji 
postulatu powszechności nauczania.

Problemem numer 1 dla szkoły 121, któ­
remu w planie rocznym poświęcono sporo 
miejsca, jest sprawa samorządu uczniow-
skiego. Koledzy stwierdzają, że samorząd 
klasowy spełnia na ogół zadania raczej 
organizacyjno-porządkowe. Bowiem samo­
rząd, który byłby koordynatorem licznych 
organizacji szkolnych, samorząd z inicja­
tywą i cechami trwałej, systematycznej 
i bogatej działalności jeszcze w szkole się 
nie zrodził. A u kol. Religowej na Żoli­
borzu działa, 'i to dobrze działa.

Skoordynował prace programowe wszyst­
kich organizacji szkolnych, przejął całko­
wicie sprawę zagospodarowania klas, pro­
wadzi spółdzielnię uczniowską, nie mó­
wiąc o czynnościach charakteru porząd­
kowego i licznych pracach społecznych.

Tymczasem na apelu klas VII szkoły 
121, poświęconemu sprawom samorządu, 
wybrany zespół uczniowski — zarząd 
szkolny — nie chciał, czy nie potrafił 
swej działalności niczym zaznaczyć. Nie 
było krótkiego choćby wystąpienia, żad­
nych projektów ani dyskusji. Wszystko 
przeprowadziła opiekunka. Myślę, że w 
wolnym czasie, co niewątpliwie kierow­
nik ułatwi, koleżanka ta wybierze się na 
Żoliborz. A przedstawiciel szkoły na Żoli­
borzu — na Różaną, do szkoły 121. Było­
by to zapewne z dużym wzajemnym po­
żytkiem. ,

Godna naśladowania Jest opieka, jaką 
szkoła otacza kandydata na pierwszokla­
sistę. Zanim przyjdzie do szkoły, jego 
teczka już zawiera Wiele danych: z wy­
wiadu rodzinnego, obserwacji psychologa, 
ankiet. Są tam i rysunki dziecka, wypo­
wiedzi, słowem — dość obszerna charak­
terystyka. Na podstawie takiej dokumen­
tacji nauczyciel I klasy może o wiele 
korzystniej planować zajęcia, wprowadzać 
z początkiem roku szkolnego elementy 
nauki łącznej, która jest jak gdyby wstęp­
nym stadium później organizowanych 
grup wyrównawczych.

Ta szeroko zakrojona praktyka pedago­
giczna (od I do VII klasy) jest warunkiem 
powodzenia przy stosowaniu metody pro­
blemowej. Zapobiega opóźnieniom, wy­
równuje „na bieżąco” trudności w nauce. 
Wówczas i praca grup, na które dzieli się 
klasę przy nauczaniu problemowym, ma 
właściwą podbudowę i rozwija się rów­
nomiernie.
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Dokumentacja:
a) Książki, pamiętniki (autor, tytuł, rok wyd. strona)

b) Czasopisma (tytuł, rok, nr. s.J_____________________________________ _____

f t) Archiwa (nazwa, sygnatura)' _ _____________________

d) Relacje ustne (nazwisko, imię data). ____________ ________________ _

•) Własne zbiory (dokumenty, zdjęcia, listy itp) 

Nazwisko 1 imię sporządzającego . 

Data sporządzenia________________________  ' Uwagi ’)

Podać datę wstąpienia do ZNP lub Innej organizacji nauczycielskiej, pełnione funkcje, 
okres oraz okręg(i) Ich pełnienia, a także krótką ocenę pracy;
Wyliczyć pozycje samoistne z podaniem miejsca 1 roku wydania, wskazać tytuły czaso­
pism i lata, w których zamieszczone były artykuły. Szczególnie dokładnie podać pożycie 
związane, z historią lub działalnością ZNP lub innych związkowych organizacji nauczy- 
cidskich 5
W wypadku braku miejsca w niektórych punktach dołączyć karty dodatkowe o tym 
Samym formacie.

Plan dydaktyczno-wychowawczy szkoły- 
121 jest dokumentem niezbędnym dla kie­
rownika w codziennej pracy, jego kalen­
darzem, wytyczną, czasem sygnałem alar­
mowym. Z planu dydaktyczno-wychowaw­
czego wynikają poszczególne sprawy. Na 
dziś, na jutro i na wczoraj. Drobne i wiel­
kie. łatwe i trudne. A ileż jest tych spraw 
pozaplanowych, które przynosi każdy 
dzień.

Umieć kierować szkołą — to przede 
wszystkim umieć mądrze, we właściwym
czasie wykorzystać ludzi dla spraw szko­
ły. Dlatego właśnie dzieci ze szkoły 121 
mają pięknie urządzoną świetlicę i 10 wy­
chowawców (komitet rodzicielski), jeżdżą 
wielokrotnie na wycieczki krajoznawcze 
autokarami (komitet opiekuńczy), a szko­
ła wyposażona jest w pomoce naukowe od 
„A” do „Z”.

Państwowa złotówka mnoży się w ręku 
zaradnego gospodarza. Szkoła ustala z ko­
mitetem rodzicielskim dyżury rodziców, 
przenosi na radę pedagogiczną ich wnio­
ski, uwagi. Na każdym zebraniu rodzi­
cielskim odbywa się wykład prelegenta 
Towarzystwa Szkoły Świeckiej, Nie wszys­
cy jeszcze koledzy doceniają znaczenia 
procesu pedagogizacji rodziców dla spra­
wy wychowania dziecka. Pogłębienie 
współpracy z domem stanowi jedno z 
głównych zadań szkoły w planie na bie­
żący rok szkolny.

Kol. Adamczak nie uskarża się na na­
wał ęracy. A przecież jest nie tylko kie­
rownikiem szkoły, lecz także przewodni- 
cządym Komisji Oświaty przy DRN i wi­
ceprezesem oddziału ZNP. Czytuje aktual­
ną prasę pedagogiczną i zna ostatnie pra­
ce Lecha, Okonia, a w szczególności prof, 
Kupisiewicza, który oparł wywody swej 
interesującej książki („Niepowodzenia dy­
daktyczne”) na badaniach prowadzonych' 
m.in. w szkole 121. A więc jest i współ­
praca z naukowcami, realizowanie waż­
nego postulatu partii o wzajemnym po­
wiązaniu działalności naukowej z prak­
tyką.

Patronem szkoły jest Władysław Bro­
niewski. Mieszkał po sąsiedzku, przez uli­
cę I bywał w szkole, interesował się jej 
pracą. Dziś płaskorzeźba poety zdobi 
główną ścianę hallu. Kult dla Broniew­
skiego w tej szkole wypływa nie tylko 
z kultu dla jego bogatej spuścizny poetyc­
kiej. Jest związany z serdecznym wspo­
mnieniem o człowieku żywym, który tu 
bywał, rozmawiał z dziećmi, żartował, 
uśmiechał się. Szkoła 121 nie przynosi 
wstydu swemu patronowi. Przoduje w 
wielkim dziele wychowania młodego po­
kolenia, torując nowe drogi socjalistycz-. 
nej oświacie.

W. WOZNICKI
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Już przeszło 5 lat liczy sobie związek 
zawarty między szkołą a zakładami pra­
cy. W tym czasie obaj partnerzy zdążyli 
się bliżej poznać, ą nawet polubić. Jak 
przystało na małżeństwo zawarte z roz­
sądku — przez cały ten okres służyli so­
bie radą i pomocą. Hojny opiekun obda­
rzał swą partnerkę darami. Były one wy­
jątkowo cenne. Przeciętnie w ciągu jed­
nego tylko roku świadczenia materialne 
na rzecz szkól zamykały się sumą 80 min 
zł. Nie do wyjątków należały przedsię­
biorstwa, jak choćby „Radoskór” w Ra­
domiu czy „Hartwig” w Gdyni, które 
mogły przekazać swym podopiecznym w 
ciągu jednego tylko roku ponad milion 
złotych, nie licząc innych form pomocy. 
Komitety opiekuńcze województwa lu­
belskiego, które od momentu swego pow­
stania prowadzą ożywioną działalność, 
(zdobywając w ten sposób palmę pierw­
szeństwa), przekazały szkołom w okresie 
minionego 5-lecia ponad 60 min złotych. 
Nie ggrzej wywiązują się ze swych obo­
wiązków zakłady pracy województwa 
bydgoskiego i koszalińskiego, gdzie na­
wiązano już kontakty ze wszystkimi 
szkołami średnimi.

Na terenie Warszawy i województwa 
warszawskiego wartość świadczeń zakła­
dów pracy dla szkół w roku szkolnym 
1962/63 wynosiła około 27 min zł. Podob­
ne przykłady można by mnożyć.

Dziś nie ma już potrzeby nikogo prze­
konywać, jak wielkie korzyści przynosi 
szkole dobrze pomyślana współpraca z 
zakładami produkcyjnymi. Korzyści te są 
zresztą najczęściej obustronne. W ' ciągu 
tych 5 lat — pełnych zarówno sukcesów 
jak i niepowodzeń — przeszliśmy z ak- 
cyjności do planowej pracy. I jakkolwiek 
nie można jeszcze mówić o masowości 
akcji — bilans, jakim zamykamy minio­

ne pięciolecie, jest wcale pokaźny: ponad 
11 800 komitetów opiekuńczych, 18 tysię­
cy szkół i placówek oświatowo-wy’cho- 
wawczych objętych opieką. Pracownie, 
laboratoria, pomoce naukowe, boiska i 
sprzęt sportowy, biblioteki, radia i tele­
wizory — wartość tych prezentów oce­
nia się na kilkaset milionów złotych.

Wyników tych nie można potraktować 
czysto formalnie. Świadczą one bowiem, 
iż w społeczeństwie naszym coraz pow­
szechniejsze staje się przekonanie o od­
powiedzialności za losy młodzieży, o ko­
nieczności pomocy szkole.

Jak wynika z praktyki, stosowane do­
tychczas formy pracy komitetów opie­
kuńczych nie wystarczają. A już w żad­
nym razie nie mogą się one sprowadzać 
do świadczeń materialnych, do czego bar­
dzo często ograniczały się zakłady pro­
dukcyjne.

W bieżącym roku szkolnym treść pracy 
komitetów opiekuńczych nasycona być 
musi problematyką wychowawczą. Że to 
niełatwe? Na pewno. Ale właśnie dlate­
go wymaga skoordynowania zabiegów nas 
wszystkich: rady pedagogicznej, komite­
tu rodzicielskiego i opiekuńczego, orga­
nizacji społecznych i młodzieżowych, 
zrzeszeń spółdzielczych oraz ogniw związ­
kowych. Chodzi bowiem o stworzenie wo­
kół szkół szerokiego, ogólnospołecznego 
frontu wychowania. Szczególne miejsce 
przypada tutaj Związkowi Nauczyciel­
stwa Polskiego, który znajduje się naj­
bliżej szkoły i zakładów pracy.

Próbę wyznaczenia miejsca organizacji 
związkowej i komitetów opiekuńczych w 
ogólnospołecznym froncie wychowania 
podjęła jeszcze przed wakacjami Central­
na Rada Związków Zawodowych. W za­
sadzie współpraca ze szkołą powinna iść 
w trzech kierunkach. Dwa pierwsze do­

tyczą samego dziecka 1 polegać mają na 
stworzeniu warunków, które sprzyjałyby 
pogłębianiu wiedzy i umiejętności prak­
tycznych oraz społecznej aktywności mło­
dzieży. Trzeci z nich zwraca uwagę na 
sposoby wychowawczej aktywizacji śro­
dowiska najbliższego dziecku.

W tłumaczeniu na język codziennych 
potrzeb znaczy to, iż zakładowe komite­
ty opiekuńcze wykazać muszą więcej, niż 
to miało miejsce dotychczas, troski 
o stworzenie nowoczesnej bazy dla nauki, 
zwłaszcza przedmiotów matematyczno- 
-przyrodniczych, umożliwiającej prowa­
dzenie zajęć systemem laboratoryjnym. 
Szczególnie mile widziane byłyby szkol- 
no-zakładowe pracownie zajęć technicz­
nych: jedna w szkole dla uczniów klas 
młodszych, druga w zakładzie pracy. 
Jeśli szkolną pracownię traktować jako 
„przedszkole techniczne”, to gabinet taki 
w zakładzie pracy spełniałby rolę „przed­
sionka do produkcji”. Dla potrzeb szko­
ły należałoby też wykorzystać związkowe 
domy kultury. Tam właśnie mogłyby 
znaleźć opiekę naukowe koła młodzieży, 
tam można by organizować olimpiady 
przedmiotowe, konkursy i zawody tech­
niczne.

Propozycji rozwiązań jest więcej. Wszy­
stkie one sugerują podejmowanie z mło­
dzieżą szkolną takich prac, które podno­
siłyby w jej opinii rangę wiedzy i wzbu­
dzały potrzebę uczenia się.

Nie mniej ciekawy wydaje się projekt 
tworzenia w zakładach pracy specjalis­
tycznych praktyk dla nauczycieli. W tym 
celu komitety opiekuńcze powinny zrobić 
wszystko, aby udostępnić wychowawcom 
zakładowe kluby techniki i'racjonaliza­
cji oraz umożliwić korzystanie z facho­
wej pomocy kadry inżynieryjno-technicz­
nej.

W tym miejscu nie od rzeczy będzie 
postawić pytanie, czy zakłady pracy są 
w stanie podjąć się wykonania tego typu 
zadań? Jak na razie definitywnej odpo­
wiedzi nikt nie jest w stanie udzielić. 
Sięgnijmy zatem po przykłady.

Gdańsk: Zarząd Portu opiekujący się 
szkołą podstawową w Nowym Porcie, 
udostępnił uczniom warsztaty szkutnicze 
w Morskim Domu Kultury. Systematycz­
nie urządza się tam pokazy i zajęcia 
praktyczne. W czasie wolnym od zajęć, 
młodzież szkolna bierze udział w pracach 
zakładowych kół zainteresowań. Raz w 
miesiącu komitet opiekuńczy organizuje 
dla młodzieży klas starszych pogadanki 
na tematy związane z gospodarką mor­
ską, możliwościami dalszego kształcenia 
się i pracy w przedsiębiorstwach związa­
nych z morzem. Organizuje się wyciecz­
ki'dzieci i nauczycieli do portu.

Katowice: Pracownicy Przedsiębiorstwa 
Urządzeń Geodezyjnych „Gazobudowa” 
w Zabrzu postanowili otoczyć opieką dzie­
ci mające trudności w nauce. Komitet 
opiekuńczy zorganizował specjalne zaję­
cia, w czasie których przygotowuje się 
dzieci do lekcji. Dla potrzeb młodzieży 
oddany został również zakładowy gabinet 
dentystyczny.

Kraków. Inżynierowie Przedsiębiorstwa 
Robót Elektrycznych „Elektromontaż” w 
Nowej Hucie przeprowadzili —■ w Tech­
nikum Elektrycznym i ZSZ — 62 lekcje 
wychowawcze.

Kielce: Miejscowe Zakłady Energetycz­
ne zorganizowały na terenie Technikum 
Energetycznego kursy motoryzacyjne dla 
młodzieży szkolnej; 124 uczniów uzyskało 
w ten sposób prawo jazdy.

Łódź: Łódzkie Zakłady Remontowo-Mon- 
tażowe, współpracując ze szkołą nr 94, na­

wiązały również' kontakty re szkołami 
wiejskimi. Dotychczas odbyło się kilka 
spotkań z młodzieżą i wychowawcami. 
Szkoła 04 prowadzi lekcje pokazowe dla 
nauczycieli ze szkół wiejskich, a w tym 
czasie komitet opiekuńczy organizuje dla 
młodzieży szkół wiejskich wycieczki po 
mieście.

Drugi zespół zagadnień, które stać się 
powinny treścią współpracy komitetów ze 
szkołami, dotyczy czasu wolnego dziecka, 
któremu już od 7 roku życia rodzice’za­
wieszają na tasiemce klucz od mieszka­
nia. Właściwe wykorzystanie czasu wol- 
nego zajmuje we wszechstronnym roz­
woju dziecka, rozbudzaniu jego zaintere­
sowań — szczególnie ważne miejsce. Wy­
robienie wśród młodzieży socjalistycznego 
stosunku do pracy, do ludzi pracy, kształ­
towanie poczucia odpowiedzialności, go­
spodarności — to zadania na okres naj­
bliższy. Szkoły starają się realizować te 
założenia socjalistycznej pedagogiki, czę­
sto jednak nie mają ku temu warun­
ków.

Zupełnie inaczej wygląda ta sprawa, 
gdy młodzież styka się bezpośrednio z 
ludźmi pracy. Dlatego też zakładowe ko­
mitety opiekuńcze mogą najlepiej pomóc 
szkole zarówno w wyborze rodzaju i for­
my prac społecznie użytecznych, jak też 
w ich przygotowaniu czy prowadzeniu. 
Wiele zakładowych domów kultury, klu­
bów i świetlic prowadzi ciekawe formy 
pracy z młodzieżą. Największą popular­
nością cieszą się seanse filmowe oraz za­
jęcia w kółkach zainteresowań i zespo­
łach artystycznych. Z pomocą szkole 
przyjść mogą również biblioteki przyza­
kładowe. Wszelkie tego rodzaju poczyna­

nia zmierzać muszą głównie do tego, aby 
młodzież bliżej poznała zakład pracy i je­
go załogę. Wskazane byłoby też redago­
wanie przez uczniów specjalnej gazetki 
poświęconej sprawom zakładu opiekuń­
czego. Podobna gazetka o tematyce szkol­
nej powinna również znaleźć się w za­
kładzie pracy.

Doświadczenie mówi, iż najlepszą oka­
zją do nawiązania ścisłej wsipółpracy są 
osobiste kontakty młodzieży z załogą. Nie­
które przedsiębiorstwa, jak np. „Azoty” 
w Kędzierzynie czy Zarząd Portu w Gdań­
sku, kontakty takie utrzymują od dawna. 
Opiekę nad młodzieżą szkolną Zarząd Por­
tu powierzył zakładowej grupie działania 
ZMS, zaś „Azoty” brygadzie pracy socja­
listycznej. Niestety, ta forma kontaktów 
nie jest jeszcze powszechna. I co gorsza, 
nie jest to jedyny mankament współpra­
cy. Z oceny CRZZ, dokonanej w czerwcu 
br.,-wynika, iż — mimo wielu osiągnięć —• 
pomiędzy szkołą a zakładem pracy i do­
mem rodzinnym nie ma ścisłej więzi, 
I właśnie dlatego tak bardzo pożądana 
jest tu interwencja ogniw związkowych.

Jak dotychczas nie najlepiej wywiązują’ 
się ze swych obowiązków związki bran­
żowe oraz powiatowe rady szefostw. Te 
ostatnie ograniczają się często jeszcze do 
formalnego rejestrowania liczby komite­
tów opiekuńczych i szkół oraz świadczeń, 
jakie tym ostatnim przekazują zakłady 
pracy. Jak wynika z pobieżnego rozezna­
nia — za mało uwagi przywiązują do tych 
spraw zarządy ognisk i oddziałów powia­
towych ZNP, A właśnie one powinny speł­
nić rolę pomostu między szkołą i zakła­
dem pracy. Pomostu trwałego, budowa-*  
nego z myślą o przyszłości.

Pozycje drukowane')
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Młodzież z Liceum Pedagogicznego W Częstochowie przy grobie bohaterskiej nauczycielki — Ludwiki Wawrzyńskiej
Fot. Cz. Górski
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W związku ź dwudziestoleciem Polski 
Ludowej i zbliżającą się 60 rocznicą (w 
1965 roku) istnienia ZNP — Biuro Historii 
rozpoczęło opracowywanie kartoteki za­
służonych działaczy związkowych oraz lu­
dzi współdziałających z ruchem nauczy­
cielskim, zasłużonych w rozwoju oświaty, 
kultury i szkolnictwa polskiego.

Chodzi o to, by ocalić od zapomnienia 
zasługi tych wszystkich, którzy w prze­
szłości i obecnie przyczynili się do roz­
woju organizacji związkowej, których 
wkład w dzieło budownictwa postępowej 
szkoły polskiej godny jest zapamiętania 
i utrwalenia. Ponadto kartoteka stanowić 
będzie cenny materiał przy opracowywa­
niu — projektowanego w dalszej perspek­
tywie — Słownika Biograficznego.

Już na początku bieżącego roku Biuro 
Historii, po wstępnym opracowaniu an­
kiety, zwróciło się do okręgów ZNP

Nazwisko Imiona 

Dzień, miesiąc, rok i miejsce urodź, i zgonu

Miejsce i czas nauki — studiów ,

Działalność w ZNP ’) _____________________________________________________

Praca zawodowa

KOMUNIKAT BIURA HISTORII ZNP
z propozycję współdziałania przy tworze­
niu kartoteki. To współdziałanie jest nie­
odzownym warunkiem powodzenia pracy, 
chodzi bowiem nie tylko o sztandarowe 
postacie ZNP, o jego przywódców, czoło­
wych działaczy. Równie ważne i cenne 
będą materiały dotyczące mniej znanyrh 
szerokiemu ogółowi działaczy, zasłużonych 
dla swego regionu: powiatu, miasteczka, 
osady i wsi.

Dotarcie do takich miejscowości, ukaza­
nie takich ludzi, podkreślenie ich wkładu 
do ogólnego dorobku Związku byłoby 
wielce utrudnione bez pomocy terenowych 
ogniw związkowych. I stąd nasz apel.

Do współpracy przy tworzeniu kartote­
ki zasłużonych działaczy zapraszamy, za­
rządy okręgów, oddziałów powiatowych, 
terenowych sekcji związkowych oraz dzia­
łaczy ZŃP. W zarządach okręgów będzie 

i! nn ii m

można otrzymać ankiety. Niezależnie od 
tego wzór takiej ankiety zamieszczamy 
na 3 i 4 stronie „Głosu Nauczycielskiego”. 
Po wypełnieniu należy ją wyciąć i prze­
słać do Biura Historii ZNP. Przed wy­
pełnieniem ankiety prosimy zapoznać się 
z instrukcją, którą poniżej zamieszcza­
my.

Instrukcja redakcyjna karty biograficznej 
związkowych działaczy nauczycielskich

I. Zakres i zasięg zbiorów kart bibliograficz­
nych związkowych działaczy nauczycielskich.

1) Zbiór obejmuje wszystkich działaczy zwią­
zkowych jak:

a.) aktywiści ognisk związkowych, oddziałów 
powiatowych, okręgowych i Zarządu Głównego,

b) aktywiści wszystkich sekcji, wydziałów 
wszelkich szczebli,

c) nauczyciele 1 inni współpracujący stale 
stale z ZNP lub popierający jego działalność,

d) pracownicy naukowi 1 publicyści piszący 
■ystematycznie o ZNP lub do organów ZNP.

2) Zbiór obejmuje postacie związane z wszel­
kimi związkowymi organizacjami nauczyciel­
skimi XX wieku.

3) Jako działaczy ZNP traktować należy tak­
że aktywistów nauczycielskich organizacji 
związkowych, które z czasem połączyły się ze 
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego, w cało­
ści lub w części.

4) Zbiór obejmuje działaczy nauczycielskich 
bez względu na teren działania, na ziemiach 
Polski współczesnej, historycznej 1 za jej gra­
nicami.

5) Zbiór ma charakter historyczny, ma wy­
dobyć nurt postępowy w dziejach nauczyciel­
stwa, ale jednocześnie ma mieć charakter obie­
ktywny, oparty na faktach i źródłach (hipote­
zy podawać z wyraźnym podkreśleniem ich 
hlpotetyczności).

11) Prawa 1 obowiązki autorów.

1) Autorstwo życiorysów jest przez Biuro Hi­
storii ZNP zagwarantowane.

2) Życiorysy będą do wglądu, bez ograniczeń 
w Biurze Historii ZNP.

3) W przypadku drukowania „Słownika Bio­
graficznego związkowych działaczy nauczyciel­
skich” — pierwszeństwo w przygotowaniu ży­
ciorysów do druku mają autorzy „Kart 
biograficznych”.

Wierzymy, że apel nasz spotka się z 
przychylnym przyjęciem, że każdy okręg, 
oddział, a także wiele ognisk weźmie 
udział w opracowaniu kartoteki i w ten — 
między innymi — sposób, w związku 
z obchodami jubileuszowymi, podkreśli 
swój wkład w 60-letni. dorobek ZNP,

(dokończenie ze str. 1)

Na wykłady z zakresu polityki, gospo­
darki, z zakresu wiedzy o nowej Polsce 
zapraszano kierownictwo partii i rządu, 
ściągano też znakomitych uczonych z kra­
ju i z państw zaprzyjaźnionych.

26 maja odbyłą się uroczysta promocja 
pierwszych trzech doktorantów. W ciągu 
8 miesięcy, stanowiących pierwszy rok 
nauki młodej uczelni, kadra pracowni­
ków naukowych osiągnęła stan 71 profe­
sorów i 201 asystentów. Następne lata 
znaczyły się otwieraniem nowych wy­
działów, zwiększaniem się stanu posiada­
nia, a przede wszystkim narastającym w 
niezwykłym tempie dorobkiem nauko­
wym.

« -
20 lat — to niewiele w życiu uczelni. A 

przecież 20-lecie swego istnienia UMCS 
zamyka imponującym bilansem: 4700 ab­
solwentów, 250 przewodów doktorskich 
i 71 przewodów habilitacyjnych. Aktual­
nie w. uczelni istnieje 13, kierunków, 64 
katedry, 72 zakłady, 1 instytut oraz 7 od­
rębnych jednostek organizacyjno-dydak- 
tycznych. B.blioteka Główna zgromadzi­
ła 270 tysięcy woluminów, a 160 tysięcy 
znajduje się w bibliotekach zakładowych. 
4200 studentów stacjonarnych i zaocznych 
kształci się obecnie w Lubelskiej Alma

* Mater.
•O O kontaktach zagranicznych świadczy
* najlepiej kilka liczb: w jednym tylko ro-
♦ ku uczelnia gościła u siebie 36 pracowni- 
0 ków nauki z zagranicy, zaś 43 pracowni- 

ków uniwersytetu wyjechało za granicę.
Blisko 2000 egzemplarzy „Annales 

ż UMCS” wysyła się do 72 krajów, zaś 3129 
0 zagranicznych czasopism naukowych o- 
X trzymuje lubelski uniwersytet.
X Inspiracją dla wytyczenia perspektyw 
x i kierunków rozwojowych uniwersytetu 
v na najbliższe pięciolecie stały się ogólno- 
0 krajowe wskaźniki zawarte w uchwałach 
X IV Zjazdu PZPR, a także plany rozwojo- 
0 we i związane z nimi potrzeby woje- 
0 wództyy leżących na obszarze kraju po 
X prawej stronie Wisły. Dla tych woje- 
0 wództw UMCS jest jedyną tego typu u-

DLA DOBRA SZKOŁY
0 Poruszę temat drażliwy i na pewno 
♦ bardzo dyskusyjny. Będzie to problem 

przejścia na rentę tych kolegów, którzy 
.osiągnąwszy wiek emerytalny pracują na- 

$ dal w pełnym wymiarze godzin.
X We wszystkich nieomal szkołach są na- 
< uczyciele chorzy i wyczerpani długoletnią 
♦ pracą, którzy jednak nie mogą zdecydo- 
* wać się na częściowe odejście z« szkoły. 
♦ Nie zdają sobie sprawy z tego, że zawodzi 
j już słuch, wzrok, a nawet pamięć. Nie są 
X w stanie nadążyć za nowymi programami, 
♦ za wymogami nowoczesnej, postępowej 
Y szkoły. A wreszcie trudno im zrozumieć 
X nawet samą młodzież, która jest inna 
♦ i czego innego żąda "od szkoły i swych 
X wychowawców niż w okresie ich pełnej 
0 produtywności.
* Państwo nasze wysoko ocenia trud nau- 
a czyciela. Stworzyło korzystne warunki dla 
0 ludzi w wieku emerytalnym, zapewniając 
I im prócz renty starczej częściowe zatrud- 
0 nienie w szkole, dzięki czemu nie zrywają 
0 kontaktu z zawodem.
0 Nie jest jednak obojętne, czy starszy 
X człowiek pracuje codziennie przez cały 
0 tydzień, czy też w znacznie zmniejszo- 
X nym wymiarze godzin. Mniej zmęczony 
X nauczycieli potrafi jeszcze długo efektyw- 
0 nie popracować.
X Kiedyś dobry nauczyciel, po latach pra- 
0 cy nie jest już tym samym pedagogiem, 
X którego uczniowie wspominają z wielkim 
X szacunkiem.
X Dlatego proponuję, aby kwalifikowanie 
0 ludzi starszych do dalszej pracy poprze- 

dzane było badaniem ogólnego stanu 
zdrowia, wzroku, słuchu, pamięci itp.. Dla 

0 dobra naszej szkoły, a przede wszystkim 
X młodzieży, nie mogą nadal istnieć szkoły 
0 o licznych gronach nauczycielskich, w 
X których są trudności z obsadą wycho- 
0 wawstw, z organizowaniem zajęć pozalek- 
0 cyjnych, wycieczek czy innych form życia 
X młodzieży. Takiej pracy nie mogą już 
0 sprostać nauczyciele-emeryci.
0 ALEKSANDRA KUHL
0 Kraków

LUBELSKA ALMA MATER
czelnlą, a województwa te przede wszyst­
kim potrzebują kadr. Stąd jako pierwsza 
i podstawowe zadanie Senat postawił roz­
wój uczelni pod względem ilościowym i 
jakościowym. W ciągu najbliższych pięciu 
lat przewiduje się wzrost liczby studen­
tów o około 20 proc, rocznie. Projektuje 
się też zmianę stosunku ilościowego stu­
dentów stacjonarnych do zaocznych. I o 
ile obecnie stosunek ten kształtuje się w 
proporcjach 2:1, to w przyszłości wynosić 
ma 1:1.

Nastąpi też wzrost liczby studentów na 
dyscyj^lnach eksperymentalnych, w szcze­
gólności zaś w sekcjach chemii, fizyki i 
matematyki. Rozwój kadry studiujących 
pociąga za sobą konieczność zwiększenia 
liczby miejsc w domach akademickich, 
stołówkach, laboratoriach, salach wykła­
dowych. Rozpoczęto już więc budowę no­
wego domu akademickiego, projektuje się 
też wzniesienie drugiego budynku.

Przede wszystkim jednak konieczny jest 
poważny wzrost kadry nauczającej. Roz­
wiązanie tego problemu . napotyka naj­
większe trudności. I podczas gdy w cią­
gu 5-latki zadania dydaktyczne wzrosną 
o 100 proc., kadra profesorska i wykłada­
jąca — najwyżej o 30 proc. A kwestia ta 
jest tym trudniejsza, że plany naukowe 
zakrojone zostały bardzo szeroko. Idą one 
głównie w trzech kierunkach: rozwoju 
nauk społecznych, rozwoju dyscyplin che­

TWÓRCA

SZKOLNYCH
EKSLIBRISÓW

Któryż z prawdziwych miłośników 
książki nie odczuwa odrobiny żalu, gdy 
musi „zaplamić” fioletowym tuszem pięk­
ną okładkę czy też pięknie skomponowaną 
graficznie stronę nowo zakupionej pozy­
cji? Nic też dziwnego, że prawdziwi miłoś­
nicy książek sięgają najczęściej i najchęt­
niej po ekslibrisy. Te małe karteczki wle­
piane na drugiej stronie okładki nie tylko 
informują czyją własnością, jest książka i 
indywidualnym symbolem graficznym 
charakteryzują właściciela, lecz także zdo­
bią książkę oraz stanowią artystyczny wy­
raz miłości i szacunku dla niej.

Wielu miłośników książek — nie tylko 
w Polsce, lecz i za granicą — zawdzięcza 
artystyczny wyraz swych bibliofilskich u- 
czuć Edwardowi Grabowskiemu.

Edward Grabowski, wykładowca Stu­
dium Nauczycielskiego w Katowicach o 
kierunku wychowanie plastyczne, wielo­
letni współpracownik redakcji czasopisma 
metodycznego ..Rysunek i Praca Ręczna”, 
a następnie wkładki „Plastyka w Szkole” 
— od wielu lat w swej twórczości gra­
ficznej specjalizuje się w ekslibrisach 
szkolnych. 
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micznych 1 rozwoju nauki języków nowo­
żytnych.

Rozbudowa Zakładów Azotowych" w 
Puławach narzuca nowe zadania uczelni. 
„Azoty” kosztem 80 min złotych budują 
uniwersytetowi gmach wielkiej chemii, 
ale w zamian za to oczekują na dopływ 
kadr fachowców. To zobowiązuje i temu 
zobowiązaniu UMCS może sprostać. Oczy­
wiście, trudności są poważne, wydaje się 
jednak, że uczelnia, która pokonała tyle 
przeszkód, podoła I temu zadaniu. W kr 
dym razie podejmuje się na UMCS sta­
rania o nawiązanie kontaktu z uczelnia­
mi mającymi na tym polu znaczny doro­
bek.

Modernizacja I unowocześnienie pro­
gramów i metod nauczania, rozbudowa 
pracowni 1 loboratoriów, budowa obiek­
tu sportowego z krytą pływalnią — oto 
problemy, którymi dziś żyje się na UMCS, 
a każdy z nich to kompleks spraw i za­
dań do rozwiązania.

Daleka jest droga od kilku par butóW, 
dla profesorów do krytej pływalni dla 
studentów, od apelu w gazecie o pożycze­
nie szkła laboratoryjnego do budowy1, 
gmachu wielkiej chemii — daleka i trud­
na; równie daleka jak od zoranego pocis­
kami Lublina do Nowej Huty, do Turo- 
szowa i Puławskich „Azotów”. Tę drogę 
Lubelska Alma Mater przebyła wraz z 
Polską. (kr)
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Ostatnio Edward Grabowski wystawił 
w ramach X Międzynarodowego Kongresu 
Ekslibrisu w Krakowie (który odbył się W 
dniach 10—13 września br.) serię ekslibri­
sów dla bibliotek. szkół Tysiąclecia. W 
dziełach tych — w formie celowo prostej, 
zrozumiałej dla młodych odbiorców, wy­
raża indywidualność danej szkoły, na­
wiązując bądź do osoby patrona szkoły, 
bądź do nazwy miejscowości. Warto, by 
tę piękną inicjatywę podjęli także 1 inni' 
artyści plastycy, a zwłaszcza artyśei-ipeda- 
godzy, by zachęcili do wykonywania eksli­
brisów również i innych uczniów. Będzie 
to z pewnością piękna forma uczczenia 
naszego Tysiąclecia.

BARBARA RADZIWIŁŁ



nad projektem reformy szkolnictwa zawodowego
Opracowany w bieżącym roku przez 

^Ministerstwo Oświaty projekt reformy 
szkolnictwa zawodowego poddany zos­
tał szerokiej dyskusji. Dyskusja ta zna­
lazła odbicie również na łamach naszego 
pisma.

W numerze 23 z dnia 12 lipca opu­
blikowaliśmy główną treść założeń or- 
ganizacyjno-programowych reformy 
szkolnictwa zawodowego. W tym samym 
numerze przedstawiliśmy pierwszą dys­
kusję nad projektem, przeprowadzoną 
na zebraniu Sekcji Szkolnictwo Zawodo­
wego ZNP w dniu 2 lipca.

W sierpniu, wrześniu, a głównie w paź­
dzierniku zamieszczaliśmy dalsze mate­
riały z dyskusji nad projektem. Ogółem 
opublikowaliśmy 12 wypowiedzi nauczy­
cieli — działaczy ZNP, sprawozdanie z 
plenarnego posiedzenia Zarządu Okręgu 
ZNP w Poznaniu oraz z zebrań 4 sek­
cji okręgowych (Rzeszów, Zielona Góra, 
Warszawa-miasto i Warszawa-wojewódz- 
two).

Dyskusja nad projektem toczyła się 
nie tylko na łamach „Głosu”. Prowadzo­
na była we wszystkich sekcjach okręgo­
wych, w licznych oddziałach powiato­
wych, ogniskach. Podsumowaniem ca­
łości dyskusji prowadzonej w ogniwach 
związkowych oraz opracowaniem wnios­
ków, jakie z niej wynikają, zajmie się 
Zarząd Główny. My chcemy tylko zebrać 
podstawowe opinie i postulaty, które by­
ły formułowane w dyskusji prowadzo­
nej w „Głosie”.

OPINIA O CAŁOŚCI ZAŁOŻEŃ

Wszyscy dyskutanci wyrażają głębokie 
tadowolenie z faktu, że sprawy szkolnic­
twa zawodowego znajdują się w centrum 
zainteresowania nie tylko władz oświato­
wych, lecz także ogółu nauczycieli i spo­
łeczeństwa.

„Szkolnictwo zawodowe — pisze kol. 
Sosnowski — urasta do drugiego po szko­
łach podstawowych pod względem licz­
by uczniów działu oświaty. Ono też bę­
dzie decydować o obliczu kultury naro­
dowej, albowiem 75 proc, naszej inteli­
gencji przejdzie przez etap kształcenia w 
szkole zawodowej’’. W ubiegłym roku 
szkolnym mieliśmy bowiem ponad 1200 
tysięcy uczniów w szkołach zawodowych, 
a zgodnie z wytycznymi partii, stosunek 
liczby uczniów tych szkól do liczby ucz­
niów liceów ogólnokształcących będzie 
wynosił przynajmniej jak 3:1.

Przedstawiony do dyskusji projekt za­
łożeń organizacyjno-programowych re­

wyniki dyskosgl
formy szkolnictwa zawodowego oceniany 
jest przez naszych dyskutantów bardzo 
pozytywnie. Już podczas pierwszej dys­
kusji na zebraniu Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego ZG ZNP stwierdzono, że od­
powiada on wymaganiom, jakie nauczy­
ciele — zgodnie z potrzebami życia i gos­
podarki — stawiali oczekiwanej reformie. 
Jeden z naszych dyskutantów, charakte­
ryzując główne założenia projektu, koń­
czy swoje rozważania stwierdzeniem: 
„No cóż, określić to trzeba chyba jednym 
zdaniem: osiągnięcia na miarę naszej 
epoki” (kol. A.R. — „Glos” nr 39).

Wskazywano jednak, że istnieje w pro­
jekcie szereg problemów, które wyma­
gają jeszcze gruntownego przedyskuto­
wania,

SYSTEM
KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO

Największą dyskusję wywołuje projekt 
organizowania 2- i 3-letnich zasadni­
czych szkół zawodowych oraz 4- i 5-let- 
nich techników i liceów zawodowych.

„Na zreformowanej 8-letniej szkole 
podstawowej zyskuje w pełni średnia 
szkoła ogólnokształcąca. W szkole tej 
stwarza się dobre warunki pracy dzięki 
utrzymaniu czteroletniego cyklu naucza­
nia. Szkolnictwo zawodowe korzysta na 
reformie szkoły podstawowej tylko poło­
wicznie. Uzyskuje wprawdzie rok na 
podbudowie, ale traci na skróceniu nau­
ki w dużej części zasadniczych szkół za­
wodowych z 3 lat do 2 oraz w niektó­
rych technikach z 5 do 4 lat (A. Weso­
łowski — „Głos” nr 40).

„Będziemy mieć ZSZ i technika o krót­
szym i dłuższym cyklu nauczania, co 
oznacza, że będą szkoły zawodowe wy­
puszczające absolwentów o niższym i 
wyższym poziomie — szkoły lepsze i gor­
sze. Obrońcy lansowanej koncepcji od­
powiedzą, że jedne zawody są trudniej­
sze, inne łatwiejsze do opanowania. Za­
pewne słusznie, ale czy przedmioty ogól­
nokształcące i pomocnicze absolwent 

opanuje w tym samym stopniu w ciągu 
2 lat, co w ciągu 3 lat? Czy wychowaw­
cze i obywatelskie oddziaływanie szkoły 
w ciągu 2 lat będzie miało taką samą si­
łę, co oddziaływanie w ciągu 3 lat? 
(J. Gajda — „Głos” nr 39).

Inni dyskutanci obawiają się trudności 
rekrutacyjnych przy zróżnicowanych 
okresach nauki: młodzież będzie wybie­
rała ,2-letnie ZSZ i 4-letnie technika, 
powstaną trudności w zaopatrywaniu w 
podręczniki, przeciążenie uczniów pracą 
w szkołach o krótszym okresie nauki i 
inne. Wszyscy dyskutanci zgadzają się z 
tym, że na pewno 5-letnie technika i 3- 
letnie ZSZ stwarzają lepsze warunki do 
realizacji zadań stojących przed szkol­
nictwem zawodowym aniżeli technika i 
ZSZ z 4- i 2-letnim okresem nauki. Jeśli 
jednak ze względów ekonomicznych jest 
konieczne skrócenie lat nauki, to należa­
łoby starać się, aby ilość zawodów i spe­
cjalności o skróconym cyklu nauczania 
była jak najmniejsza.

PROGRAMY NAUCZANIA

Z problemem ilości lat nauki wiąże się 
problem treści pracy szkół zawodowych, 
czyli programów nauczania. Naszym dys­
kutantom bardzo odpowiada teza wygło­
szona przez ministra oświaty, że „nowo­
czesna szkoła zawodowa powinna w swej 
części ogólnokształcącej być- dobrą, a 
nawet bardzo dobrą szkołą ogólnokształ­
cącą”. Nie będzie to jednak sprawa ła­
twa. „Na realizację programu przedmio­
tów ogólnokształcących w technikach za­
wodowych przeznacza się mniejszą ilość 
godzin aniżeli w liceum, mimo że pro­
gram jest taki sam, a nawet obowiązują 
te same podręczniki. Odpowiedzialność za 
'wykonanie tego niezwykle trudnego 
przedsięwzięcia spada przede wszystkim 
na barki nauczycieli” (A. Wesołowski).

Inni dyskutanci, w związku z tym do­
magają się utrzymania w ZSZ języka ro­
syjskiego jako przedmiotu obowiązkowe­
go oraz utrzymania drugiego języka ob­
cego w technikach. „Za takim rozwiąza­
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niem przemawia realizacja postulatu 
drożności oraz konieczność umożliwienia 
absolwentom średnich szkół zawodowych 
jednakowego startu w zakresie podjęcia 
studiów wyższych” (D. Smetana — „Głos” 
nr 39).

Są również takie opinie, jak kol. K. 
Denka („Głos” nr 41), który zwraca uwa­
gę, że na ogół nie docenia się i pomija 
olbrzymie możliwości ogólnokształcące, 
które tkwią w szeregu przedmiotów za­
wodowych. „Przykładowo takie przed­
mioty jak: wybrane zagadnienia z pra­
wa, ekonomia polityczna wraz z ekono­
mikami branżowymi, arytmetyka gospo­
darcza z elementami statystyki, spełniają 
w zakresie rozwijania logicznego myśle­
nia co najmniej taką samą rolę, jak ma­
tematyka".

W wypowiedziach wielu dyskutantów 
(na zebraniu sekcji centralnej oraz na 
plenum w Poznaniu) podkreślano, ażeby 
postulat wszechstronnego kształcenia 
ucznia nie odbywał się kosztem jego 
szkolenia zawodowego. Dyskutanci wypo­
wiadają się również na ogół zgodnie za 
utrzymaniem dotychczasowego podziału 
przedmiotów na grupy: przedmioty za­
wodowe, przedmioty pomocnicze i przed­
mioty ogólnokształcące. Oto, co na ten 
temat mówi kol. K. Danek:

„Bardzo dyskusyjne wydaje się zastą­
pienie dotychczasowego podziału przed­
miotów w szkołach zawodowych na gru­
pę przedmiotów ogólnokształcących i 
zawodowych. W wyniku tego zaliczono 
m.in. do grupy przedmiotów ogólnokształ­
cących geografię gospodarczą. Już sama 
nazwa wskazuje, że jej miejsce znajduje 
się w grupie przedmiotów pomocniczych 
lub zawodowych”.

DWUSTOPNIOWOSO I DROZNOSO

Oto, co na ten temat pisaliśmy w 
sprawozdaniu z narady w Rzeszowie 
(„Głos” nr 41): „Wszyscy przedstawiciele 
zakładów pracy wypowiadali się zdecy­
dowanie za dwustopniowością. Praktyka 
wykazuje — argumentowano — że absol­

wenci technikum na podbudowie zasad­
niczej szkoły zawodowej są lepiej przy­
gotowani do pracy w produkcji niż ab­
solwenci jednostopniowego technikum. 
Dwustopniowośi likwiduje elitaryzm, a 
poza tym pozwala na bardziej prawid.- 
łową selekcję: bardziej uzdolnieni mają 
możność po ukończeniu ZSZ kształcić się 
w technikum, pozostałym — zasadnicza 
szkoła daje konkretny zawód, zaś zakład 
pracy zyskuje kwalifikowanego robotni­
ka, który może zresztą dokształcać się 
systemem zaocznym. Mniej krańcowe by- 
lii tu opinie pedagogów. Podkreślając 
potrzebę jak największego, daleko więk­
szego, niż to przewiduje projekt Mini­
sterstwa Oświaty — rozszerzenia bazy 
szkół dwustopniowych, wypowiadali się 
przeciwko całkowitemu wyeliminowaniu 
szkół jednostopniowych. To prawda, że 
praktycznie lepiej przygotowalni są ab­
solwenci tych pierwszych, ale 5-letnie 
technika przygotowują lepiej w zakresie 
teorii. W przemyśle potrzebni są i jedni, 
i drudzy”.

Głosy pedagogów z narady rzeszows­
kiej są na ogół zgodne z opiniami in­
nych dyskutantów. Również na zebra­
niu sekcji centralnej, po dyskusji i wy­
jaśnieniach wiceministra M. Godlews­
kiego uznano, te jakkolwiek system 
dwustopniowy ma znaczne zalety, to za­
równo polityka kadrowa i warunki wy­
nikające z wyżu demograficznego, jak i 
potrzeby gospodarki krajowej nie po­
zwalają na wprowadzenie dwustopnio- 
wości jako zasady.

TECHNIKUM — 
CZY LICEUM ZAWODOWE?

W założeniach organizacyjno-progra­
mowych przewiduje się istnienie 2 ro­
dzajów średnich szkół zawodowych: tech­
nika — to szkoły przygotowujące do za­
wodu technika w zakresie specjalności 
technicznych, występujących w produk­
cji, licea zawodowe zaś — to szkoły 
przygotowujące fachowców do pracy w 
zawodach nietechnicznych, występują­

cych W produkcji, jak też i w tnnycA 
działach gospodarki narodowej. Sprawa 
ta również wywołała dyskusję.

Zwraca się uwagę na to. bę­
dzie bardzo trudno określić granicę 
podziału szkół zawodowych na tech­
nika 1 licea zawodowe. „Wprowa­
dzenie podziału średnich szkól - rs« 
•wodowych na technika i licea zawodo­
we budzi wątpliwości co do faktyczne) 
jednolitości uprawnień absolwentów 
szkół tego samego typu, tym bardziej, 
to założeniach organizacyjnych brak 
sprecyzowania tytułu zawodowego dla 
absolwentów szkól nietechnicznych. 
Sprawa ta wymaga wyjaśnienia i uzu­
pełnienia. Za utrzymaniem nazwy tech­
nikum dla wszystkich średnich szkół za­
wodowych przemawia i zasada jednoli­
tości, i tradycja, wprawdzie nie wieko­
wa. lecz ostatniegd 20-lecia, w ciągu 
którego nazwa technikum zdobyła pełne 
prawo obywatelstwa" (D. Smetana).

SPRAWY INNE

Przedstawiliśmy jedynie główne prob­
lemy występujące w dyskusji prowadzo­
nej na łamach pisma. Poruszano w niej 
cały szereg innych spraw związanych s 
projektem założeń organizacyjno-progra­
mowych reformy szkolnictwa zawodowe­
go, przygotowań szkół do reformy i za­
pewnienia warunków jej realizacji. By­
ły to sprawy zaopatrzenia szkół w pod­
ręczniki, pomoce naukowe, pracownie i 
warsztaty, sprawy inwestycji szkolnych.

Wysuwano konieczność skoordynowa­
nia planowania w zakresie kształcenia 
potrzebnych pracowników, zwiększenia 
odpowiedzialności zakładów pracy _ za 
organizowanie 1 zapewnienie odpowied­
nich warunków szkołom przyzakłado­
wym. Proponowano także tworzenie szkól 
zawodowych na podbudowie IX i X kla­
sy oraz określenie warunków przyjęcia 
do zreformowanej szkoły zawodowej ab­
solwentów dotychczasowej 7-klasowej 
szkoły podstawowej 1 wiele Innych.

Na specjalną uwagę wśród tych propo­
zycji i opinii zasługuje głos kol. K. Den­
ka, który zgłaszając wiele uwag do pro­
jektu założeń, kończy je następująco: 
„Zastanawiając się nad wytyczaniem, 
nowego etapu szkolnictwa zawodowego 
nie sposób nie podkreślić, że o obliczu 
zreformowanej szkoły zawodowej zade­
cyduje w ostatecznym wyniku kadra pe­
dagogiczna, Bez podniesienia jej kwali­
fikacji, zmiany stylu pracy, bez unowo­
cześnienia i intensyfikacji procesu nau­
czania wszelkie, nawet najsłuszniejsze, 
założenia reformy szkolnej mogą okazać 
się niewykonalne”,

K. W.

MASZYNY UCZĄCE

bliżej szkol/
do samodzielności i umiejętności samo­
kształcenia.

Tego rodzaju nastawienie Obserwujemy 
prawie we wszystkich szkołach pedago­
gicznych XIX i XX wieku, ale Skinner 
zagadnienie przekazu informacji postawił 
na końcu szeregu ważkich czynników 
kształtujących osobowość człowieka, wy­
eksponował przede wszystkim „budzenie 
chęci poszukiwania”, samodzielność i 
samokształcenie.'

Inżynierowie polscy przeprowadzają 
próby nad skonstruowaniem maszyny 
uczącej i dla potrzeb naszej szkoły.

Prof. dr W. Okoń w kolejnym odcinku 
programu dla nauczycieli, w sobotę, dnia 
25 kwietnia br., wygłosił odczyt pt. „Nau­
czanie programowane”, czyli o maszynach 
uczących. Wyjaśnił, co to jest programo­
wanie, podał, że pierwszym, który wyna­
lazł maszynę uczącą był Pressey, że ma­
szyna Skinnera stawiała już pytania, po­
równywała odpowiedź z prawidłową i za- 

. dawała nowe pytanie, że systemem Skin­
nera obliczono w uproszczony sposób kwa­
draty liczb, że również w Polsce prowa­
dzi się badania w zakresie budowy ma­
szyny uczącej. Inż. Wójcik z Ełku wyna­
lazł prototyp maszyny uczącej, dość jesz­
cze prymitywnej, ale odpowiadającej 
warunkom maszyny uczącej.

Tego rodzaju urządzenie uczące poka­
zano na ekranie. Jest to prosta skrzynecz­
ka, której działania jednak nie sprawdzo­
no na oczach telewidzów. Na marginesie 
tego odczytu, który starano się przekształ­
cić na telewizyjny pokaz, nasuwa się uwa­
ga: wolelibyśmy pokaz maszyn uczących 
w działaniu, ilusracje nie wystarczą.

MARIAN WDÓWKA

- WSPÓŁCZESNĄ WIEDZĘ PEDAGOGICZNĄ 
znajdziesz

w BIBLIOTECE NAUCZYCIELA!
NIE ZWLEKAJ i ZAMÓW NIEZWŁOCZNIE 
WNAJBLIŻSZEJ KSIĘGARNI ( 
PRZYNAJMNIEJ JEDEN CYKL

BIBLIOTEKI NAUCZYCIELA

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA PAŃSTWOWEGO TECHNIKUM ROLNICZO — ŁĄKARSKIEGO 
w Radoryżu, pow. Luków — zatrudni od dnia 1. XI. 1964 r. — NAUCZYCIELA 
MATEMATYKI z wykształceniem wyższym. Wynagrodzenie zgodnie z siatką płac 
w szkolnictwie rolniczym. Mieszkanie rodzinne zapewnione. K-263

NAUCZYCIELA języka francuskiego — zatrudni natychmiast — DYREKCJA LI­
CEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO w Sokołowie Młp., woj. Rzeszów. Mieszkanie 
zapewnione. Istnieje możliwość dodatkowego zarobku. K-260
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UWAGA,
KIEROWNICY SZKÓŁ, 
NAUCZYCIELE, RODZICE!
We wszystkich księgarniach 
P.P. „DOM KSIĄŻKI" są 
do nabycia bez talonów 
I jakichkolwiek ograniczeń 
wszystkie podręczniki 
dla klasy VII.

W razie braku podręczników W 
księgarniach zamówienia prosimy 
kierować do Państwowych 
Zakładów Wydawnictw Szkolnych 
Warszawa, Plac Dąbrowskiego 8.

Dość ryzykowne jest wystawianie „cen­
zurek” podręcznikom szkolnym. Aby bo­
wiem postawić im notę: dobry czy zły, 
potrzebna jest przede wszystkim prakty­
ka.

Snucie rozważań nad podręcznikiem 
szkolnym — szczególnie nowym podręcz­
nikiem — ułatwia niejednokrotnie porów­
nywanie go z innym, podobnym, dotych­
czas używanym. „Wypisy z literatury pol­
skiej dla klas I i II szkół przysposobie­
nia rolniczego” w opracowaniu Haliny 
Górnej (Warszawa 1963, PWSZ) są pierw­
szym podręcznikiem do nauczania języka 
polskiego w tego typu szkole, a więc nie 
mam możliwości dokonania analizy po­
równawczej.

Dodatkową — nie taką znów błahą, 
jakby na pozór się wydawało — trudno­
ścią jest brak u nas przemyślanej, meto­
dologicznie poprawnej oceny podręczni­
ków szkolnych. I nie tylko podręczników 
— brak u nas literatury krytycznej w sto­
sunku do wydawnictw metodycznych, dy­
daktycznych.

Wymieniony podręcznik, noszący nie­
zbyt odkrywczy tytuł: „Dalekie i bliskie”, 
poprzez swą konstrukcję (dobór treści, jej 
podział na wymowne tytułami cztery 
działy: Kraj i ludzie; Tak było; Nasz 
czas i Okno na świat) uwzględnia specyfi­
kę nauczania języka polskiego w szkołach 
przysposobienia rolniczego. Może on po­
móc w osiąganiu wychowawczych, kształ­
cących i poznawczych celów stawianych 
temu przedmiotowi nauczania. Sam pod­
ręcznik jednak nie spełni tego, pierwsze 
skrzypce gra nauczyciel.

Lektura tekstów literackich zawartych 
w podręczniku pozwala na ogół stwier­
dzić, że wychowawcze kryteria ich dobo­
ru wyraźnie występują. Autorce udało się 
także uwzględnić kryteria wartości po­
znawczych i artystycznych, estetycznych.

Tu nasuwa się uwaga dodatkowa. Oto 
najbogatsza ilościowo w teksty część dru­
ga wypisów („Tak było”), obejmująca 
głównie materiał mówiący o przeszłości, 
zawiera m. in. problematykę walk klasy 
robotniczej (np. fragment L. Rudnickiego 
„Stare i nowe” — „W dawnej Łodzi”). Nie 
ma natomiast tego motywu w podstawo­
wej chyba, trzeciej części podręcznika, 
— Nasz czas” oraz w pierwszej — „Kraj

iiirniiwwiiB—«wm» Biiiiniii im mi.....

OGŁOSZENIA DROBNE
ESPERANTO umożliwia nawiązania przyja­
cielskich kontaktów korespondencyjnych z ca­
łym światem już po kilkumiesięcznej nauce. 
Informacji o kursach korespondencyjnych 
1 słuchowych udziela oraz prowadzi sprzedaż 
samouczków, podręczników. słowników Itp. 
Polski Związek Esperantystów, Warszawa 
Nowy Świat 27. P248-0

KORESPONDENCYJNE LEKCJE języków ob­
cych. Informacje: Warszawa 1, skr. 68.

P132-0

DZWONKI SZKOLNE elektryczne naprawia 
wykonuje na zamówienie Warsztat Rzemieślni­
czy — Banasik, Katowice—Szopienice, ul. 
Sienkiewicza 2. K-115-0 

i ludzie”. Można by tutaj dopatrywać «lę 
zachwiania słusznych tendencji wycho­
wawczych i poznawczych.

Zrozumiałe, że nauczyciel może uzupeł­
nić ten motyw materiałem pozaliterac- 
kim, wziętym „z życia” lub tekstem 
współczesnym, opublikowanym w między­
czasie. Takich usterek można wytknąć 

w mwghesle 

pewnego 

podręcznika

podręcznikowi wiele. Chociażby i to, źe 
nie ma w nim tekstu dramatu, nie repre­
zentowana jest dostatecznie problematyka 
techniki, że dziewczęta będą w nim miały 
mało „swoich” tekstów, że... itp. Tego ro­
dzaju „czepianie się” nie może negować 
bezsprzecznie istniejących wspomnianych 
wartości podręcznika. Może to być po­
traktowane, jako propozycje „na przy­
szłość”.

Pod tekstami literackimi umieszczone 
są pytania, polecenia, ćwiczenia do wy­
konania (przez ucznia? nauczyciela?) Wy­
łania się przy nich kilka kwestii mery­
torycznych i formalnych.

Podręcznik zawiera dość pokaźną ilość 
pytań — ćwiczeń „wydoroślałych”, traf­
nych, na miarę umysłowości 1 zaintereso­

SZKOLNE AUDYCJE TV
4.XI.H godz. 10 55 — Wiadomości o Polsce 

1 świecie współczesnym „Panorama” dla klas 
licealnych.
$.XI.64, godz. 11.55 — J. POLSKI dla ki. IX. 

„Wiek XVII” (cykl „Ludzie, style, epoki”). 
Podstawowe kierunki sztuki w dobie XVII stu­
lecia. Cechy charakterystyczne architektury, 
plastyki, literatury 1 obyczajowości tego okre­
su będą prezentowane poprzez najcenniejsze 
zabytki sztuki europejskiej. Wśród zabytków 
kultury XVII-wiecznej w Polsce pokazany zo­
stanie pałac w Wilanowie.

6.XI.64, godz. 11.55 — PROGRAM dla kl. I. 
„Jestem zuchem”. Zadaniem programu jest 
przedstawień.e nowego dla dziecka środowiska: 
organizacji dziecięcej. Obowiązki 1 prawa zu­
cha. Zuch w szkole.

7.XI.64, godz. 9.55 — GEOGRAFIA dla kl. VI. 
„Pogoda i klimat”. Charakterystyczne typy 
pogody w Polsce w zależności od pory roku. 
Wiadomości z zakresu służby meteorologicznej 
1 hydrograficznej. Stacje obserwacyjne. Zna­
czenie obserwacji meteorologicznych. Będzie to 
reportaż z PIHM. Program umyzykalnlający 
reportaż z PIHM.

9.XI. godz. 11.55 — program umuzykalniający 
dla kl. VII — XI ..W CIENIU tatrzańskich 
wierchów”. Opowieść o twórczości operowej 
Stanisława Moniuszki. Inscenizowany montaż 
muzyczno-poetyckl.

11.XI.64, godz. 10.55 — CHEMIA dla kl. XI. 
„Metal z gliny”. Wybitny polski specjalista 
zapozna młodzież w sposób poglądowy z 2 spo­
sobami otrzymywania tlenku gllnku: z rzad­
kiego i importowanego minerału — boksytu 
oraz z gliny. Kopalnia odkrywkowa w Koni­
nie. Reportaż z huty w Skawinie.

12.XI,64, godz. 10.55 — J. POLSKI dla kl. 
VII—XI. „Film 1 kamera filmowa" (cykl: „W 
obdezu XX wieku”). Program ma na celu za­
poznanie uczniów ze specyfiką sztuki filmo­
wej. Wprowadzi młodzież do studio filmowego 
i pokaże jej różne rodzaje prac wykonywa­
nych przy przygotowywaniu filmu.

13.XI.64, godz. 10.55 — Program dla kl. H. 
„Nasi obrońcy”. Na wybranym przykładzie — 
Wojsk Ochrony Pogranicza — podkreślony zo­
stanie problem odpowiedzialnej służby woj­
skowej także w okresie pokoju.

14.XI.64, godz. 11.55 — NAUKA O CZŁOWIE- 
KU dla kl. VII. „przewód pokarmowy”. Budo­
wa 1 czynności przewodu pokarmowego (zdję­
cia rentgenowskie 1 ruchome schematy). Pod­
stawowe składnik! pokarmowe. Hela witamin 
w procesie odżywiania.

wań tej młodzieży, pytań wymagających 
często od uczniów pracy myśli, pobudza­
jących do osądu, żądających opinii wła­
snych, kształcących umiejętności odczy­
tywania tekstów literackich, ich interpre­
tacji. Polecenia — ćwiczenia te są zazwy­
czaj dokładnie sformułowane, ukazują 
wyraźny cel danej czynności czy pracy.

Szczególnie cenne są te, które wychodzą 
poza tekst, które tekst biorą za punkt 
wyjścia. Szkoda tylko, że jest ich mało.

Nie korespondują z powyższymi typa­
mi ćwiczeń inne, które można skupić w 
pewne określone grupy.

Pierwsza z nich — to ćwiczenia nasu­
wające czytelnikowi — uczniowi zdawko­
we („tak” — „nie”) lub jednozdaniowe 
odpowiedzi, np, „Czy Staszek Góra (...) 
nie przypomina bohatera „Syzyfowych 
prac” Andrzeja Radka?” (s. 84). Na pewno 
przypomina. I co z tego?

Druga — to ćwiczenia, które nie kon­
kretyzują formy zaleconej pracy, nie 
wskazują jej celu, stanowią jedynie jakby 
sygnały wywoławcze (mało zresztą efek­

NAUCZYCIELE „ZAJĘĆ PRAKTYCZNYCH"! 
WYCHOWAWCY ŚWIETLIC! DRUŻYNOWI HARCERSCY!

WYDAWNICTWO HARCERSKI E
WYDAJE SERIĘ KSIĄŻECZEK pt

„ZRÓB TO SAM — COS Z NICZEGO"
Seria zawiera wzory rysunkowe wraz z opisom wykonania prostych 
Zabawek, modeli, przedmiotów I urządzeń przeznaczonych do samo­
dzielnego wykonania przez dzieci w wieku 8 — 12 lat.

Seria nadaje się do wykorzystania na lekcjach zajęć praktycznych w klasach I — IV, 
a także w trakcie zajęć i zabaw pozalekcyjnych w świetlicach, drużynach zucho­
wych, harcerskich, Internatach itp.

CENA KAŻDEJ POZYCJI ZŁ 
DOTYCHCZAS UKAZAŁY SIĘ TYTUŁY: 
A. Glass — SAMOLOTY XX-LECIA 
A. Glass —- NA START 
A. Gollńska — CHOINKOWE CUDA 
A. Gollńska — MOJE LALKI 

. Z. Kaszyński - 
Z. Kaszyński - 
Z. Kaszyński — 

Kaszyński — 
Kaszyński - 
Komuda — 
Komuda — 

SWOJEJ 
Komuda

— LOTNICTWO BEZ LOTNISK 
Komuda — NA PLACU BUDOWY 

W. Kozak — ELEKTROTECHNIK 
CZARODZIEJ 

Lałoś — OBRAZKI 
Latoś — PKP — PODMIEJSKA 

KOLEJ PAPIEROWA
Latoś — POCIĄG ELEKTRYCZNY

Z.
Z. 
L.

H.
H.

H.

- BAZA w TERENIA
- NA RYBY
- TENIS NA STOLE
- Z PRĄDEM I POD PRĄD
- ZBIERAM ZNACZKI 
AUTOTRANSPORT 
„CZTERY KOŁKA'*

Do szkoły wkracza cybernetyka. To już 
nie radio, nie film i nie TV, lecz prawdzi­
we maszyny uczące, zwane w USA „in­
dywidualnymi nauczycielami” (individual 
tutors). Prototyp takiej maszyny uczącej, 
opartej na działaniu analityczno-liczącej 
maszyny, wynalazł S. L. Pressey już w 
1926 roku. Służyła ona do automatycznej 
kontroli nabywanych wiadomości. Podob­
na była do maszyny do pisania'. Uczeń na­
ciskał klawisze: w razie pomyłki — ma­
szyna sygnalizowała, że popełnił błąd, jeś­
li nacisnął odpowiedni klawisz, podający 
rozwiązanie, maszyna stawiała przed nim 
nowe zadanie.

Maszyny uczące służą, oprócz kon­
troli nabytych wiadomości, również do 
rozwiązywania zadań na podstawie zasad 
współczesnej logiki symbolicznej, zakła­
dając, że rozumowanie człowieka opiera 
się na -trzech logicznych symbolach: „nie”, 
„i”, „lub”, co równa się procesowi negacji, 
łączenia i alternatywy. Przed maszyną 
więc stawia się do rozwiązania zadania, 
które sprowadza się do odpowiedzi na py­
tania przez zaprzeczenie, potwierdzenie i 
rozłączenie. Dawni konstruktorzy (Lulus, 
Leibnitz, Jevons i in.) chcieli zbudować 
maszyny logiczne, ale były to prymitywy; 
jednemu Leibnitzowi udało się zbudować 
maszynę dó liczenia.

Dla maszyny analitycznej trzeba opra­
cować program. Jest to perforowana taś­
ma, na której za pomocą odpowiednio 
ułożonych otworów wydziurkowano za­
danie, gdyż maszyna ucząca oparta jest 
na zasadzie budowy maszyny analitycz­
nej liczącej. Na Zachodzie opracowano 
kilkadziesiąt modeli maszyn uczących; po­
siadają one następujące wspólne cechy:

o człon informacyjny, najczęściej pyta­
nie w formie wizualnej;

o środki techniczne, za pomocą których 
uczeń może odpowiedzieć na zadane pyta­
nia;

O informacja, czy odpowiedź jest po­
prawna, czy błędna;

o środki techniczne pozwalające popra­
wić błędną odpowiedź;

© „program”, tj. materiał do nauczania, 
zaplanowany na poszczególne fragmenty, 
Wypływające z „programu” maszyny 
uczącej.

Różne są systemy, maszyn uczących. W 
Ameryce znany’ jest typ popularnej ma­
szyny Wycoff Film Tutor, która 
składa się z ośmiomilimetrowego małego 
projektora z wmontowanym ekranem, 
gdzie ukazują się poszczególne elementy 
„programu” oraz z pięciu klawiszy z cyf­
rami i literami. Uczeń'uruchamia aparat 
projekcyjny, odpowiada na pytania, ko­
ryguje błędne wypowiedzi i rozwiązuje na­
stępne zadania. Znana jest również ma­
szyna Videosonics, mająca podob­
ną konstrukcję jak maszyna Wycoff, 
lecz prócz wizualnego czynnika w posta­
ci obrazu — ma pomocnicze aparaty: słu­
chawki, Ciasno om communica- 
tor jest bardziej skomplikowaną maszy­
ną, gdyż oprócz tego, że każdy uczeń ma 
przed sobą na pulpicie ławki aparat z kla­
wiszami, nauczyciel na katedrze ma ma- 
szynę-centralkę, która notuje każdą od­
powiedź ucznia (J. Toeplitz: Film i TV w 
.USA, s. 226).

Dr B. F. Skinner jest teoretykim i prak­
tykiem. Systemem Skinnera, za pomocą 
tnaszyny uczącej obliczono, w uproszczo­
ny sposób kwadraty liczb. W Ameryce 
stwierdzono na podstawie przeprowadzo­
nych badań, że uczeń przyswaja sobie za­
daną partię materiału naukowego o po­
łowę szybciej niż w normalnych warun­
kach.

Istota nauczania — według Skinnera — 
kolega nie tylko na przekazywaniu infor­
macji, lecz przede wszystkim na kształto­
waniu postawy „otwartego umysłu”, na 
Wyostrzaniu spostrzegawczości, na dążeniu

ROBOTY 

tywne), do pracy: „zastanów «ię", „przyj­
rzyj się”, „zwróć uwagę” itp.

Trzecia grupa to ćwiczenia nie trafiają­
ce w najistotniejsze sprawy tekstu litera­
ckiego, wysuwające raczej kwestia dru­
gorzędne w hierarchii potrzeb wycho­
wawczych i kształcących. Np. po tekście 
J. Meissnera „S.O.S.” zaleca się ćwiczenia 
formalne, sprawnościowe (s. 16), gdy tym­
czasem treść wysuwa istotne problemy 
natury wychowawczej, moralne].

Wreszcie w grupie czwartej umieścić 
można te ćwiczenia, które są zbyt „polo­
nistyczne”, wymagające nieraz dokonywa­
nia zbytecznych analiz teoretyczno-’, ter a- 
ckich. Zjawiają się one szczególnie po 
utworach poetyckich. Tak np. ćwiczenia po 
„Stepach Akermańskich” Mickiewicza (s. 
64) przypominają polonistyczne semina­
ria uniwersyteckie. Podobnie i inne ćwi­
czenia (3 na s. 89 i 2 1 3 na s. 117).

Tutaj można by również mnożyć dalsze 
uwagi szczegółowe dotyczące tej części 
podręcznika, lecz niech te dotychczasowe 
będą także prowokacją do wypowiedzi 
praktyków, użytkowników podręcznika. 
Dobrze by jednak było rozbudować nieco 
podręcznik, podając więcej poleceń z za­
kresu ćwiczeń w mówieniu i pisaniu.

Wreszcie sprawa ostatnia: notki biogra­
ficzne o pisarzach, których teksty znala­
zły się w wypisach. Przyjęto na ogół tra­
dycyjny układ: trochę o życiu pisarza, 
trochę o jego twórczości, jego książkach. 
Dobrze, że w danych biograficznych o 
autorach, z którymi młodzież zetknęła się 
już w szkole podstawowej, uwzględniono 
wiedzę młodzieży o nich. Przy wielu na­
zwiskach syntetycznie przypomniano 
i równocześnie rozszerzono dana biogra­
ficzne.

Cenną rzeczą jest podanie, przy nie­
których notkach, bibliografii popular­
nych książek, mówiących o życiu i twór­
czości wybitnych naszych pisarzy i poe­
tów.

Wiele z powyższych uwag Jest wyni­
kiem subiektywnych odczuć i sądów. 
Chodzi jednak o dalsze doskonalenie pod­
ręcznika.

ZBIGNIEW KSJĄSiCZAJt
Warszawa

i
i

H. 
M. 
M.

Latoś — RAKIETA
Nspierzyński — BUDUJEMY
Napierzyńskl — KUSZNIK

NA WYCIECZCE 1
M. Podllński — MINIATUROWA FLOTA 4 
M. Podllński — MINIATUROWE

LOTNICTWO
M. Podllński — WYRUSZAMY 

W KOSMOS
M. Podllński I K. Wójcik 

LOTNIK WYCZYNOWY
Ł. Sochanlewicz

— PORT NA'STRUMIENIU
L. Sochanlewicz — W MOIM PORCI2
L. Sochanlewicz I K. Wójcik

— MOJA FLOTA
Ł. Sochanlewicz l K. Wójcik

— WYPRAWA NA MORZE
J. Stykowskl — KARTONOWE Ml ' STO 
S. Wejnleld — WESOŁE MIASTECZKO 
K. Wójcik — FRUWAJĄCE ZABAWKI 
S. Zlenfara — HA ŚNIEGU i LODZIE

t Sę one do nabycia w Woskach „Ruchu", w składnicach harcerskich I księgarniach 
• „Domu Kslężk I" na terenie całego kraju. W przypadku trudności w nabyciu, 
Z zamówienia prosimy kierować pod adresem: WYDAWNICTWO HARCERSKIE 
i Warszawa, ul. Konopnickiej 6
| ■ ............ Zamówione księżkl zostanę wysłane za zaliczeniem pocztowym. —------- -
£...................... ..... . ............................. K 264
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MISTER OŚWIATY 0 ZADAlfACH ftfÓŁNICTWA
„Rok szkolny 1964/65, pierwszy rok 

Szkolny drugiego dwudziestolecia Polski 
Ludowej, będzie miał szczególnie doniosłe 
znaczenie dla dalszego rozwoju szkolnic­
twa” — stwierdza w swym artykule 
(„Podstawowe zadania szkolnictwa w 
świetle uchwał IV Zjazdu PZPR”), opu­
blikowanym na łamach „Nowej Szkoły” 
(nr 9), minister Wacław Tulodziecki.

„Za podstawowe, najważniejsze zadanie 
tego okresu w dziedzinie oświaty i szkol­
nictwa — czytamy dalej w artykule — 
uznać należy niewątpliwie przejście w 
latach 1966—1967 z 7-Ietniego na 8-Ietni 
okres nauczania w szkolnictwie podsta­
wowym i dostosowanie w latach 1967— 
1970 szkolnictwa średniego ogólnokształ­
cącego i szkolnictwa zawodowego do wyż­
szej organizacyjno-programowej podbudo­
wy (...).

Na podstawie dotychczasowych wyników, wy­
ników przewidywanych w latach 1964— 
1965, wytycznych na lata 1966—1970 w zakresie 
inwestycji szkolnych, wyposażenia szkól, przy­
gotowania nauczycieli, opracowania nowych 
programów nauczania 1 podręczników szkol­
nych, można stwierdzić, że przekształcenie 
szkoły 7-klasowej w 8-klasową zostanie zakoń­
czone pomyślnie, że szkoła 8-klasowa, mimo 
trudności lokalowych, które przejściowo wy­
stąpią na niektórych terenach, będzie praco­
wała w lepszych warunkach lokalowych i ka­
drowych aniżeli obecna szkoła 7-klasowa, że 
nowe programy nauczania i nowe podręczniki 
szkolne, które od 3 lat wprowadzane są do 
szkół podstawowych, zapewnią uczniom tych 
szkół lepsze przygotowanie do dalszej nauki, 
do zdobywania kwalifikacji zawodowych, urno-

i"nych kursach (..,).. Fr-ajcą lorganlzacyjno- 
programowa w, tyni''-^kresie została już 
podjęta (...)”. ( 7 ’ ■ „

Za drugi ważny problem min. Tulodzie- 
Cki uznał dostosowanie kierunków i roz­
miarów kształcenia w różnych"" typach - 
szkół zawodowych^ do potrzeb wynikają^- 
cych z planu rozwoju gospodarczego kra­
ju. Okazuje się bowiem, że

mimo dużego rozwoju szkolnictwa zawo 
dowego pokrywa ono obecnie zapotrzebowanie 
zakładów pracy na kwalifikowanych robotni­
ków tylko w ok. 70 proc, i to nie na wsijrst- 
kich terenach 1 nie we wszystkich działach gos­
podarki w sposób równomierna. Ponieważ*  w 
następnej 5-Iatce zapotrzebowanie zakładów 
pracy na robotników kwalifikowanych n\oż’na 
będzie zaspokajać absolwentami szkół zarodo­
wych w szerszym zakresie aniżeli obecnie, bo 
w ok. 96 proc., a liczba absolwentów średnich 
szkół zawodowych zwiększy się prawie cfutir 
krotnie, -zachodzi konieczność ściślejszego .nia- ‘ 
nowania oraz dostosowania kierunków i •roz­
miarów kształcenia w szkołach zawodowych do 
potrzeb wynikających z planu rozwoju gospo­
darczego poszczególnych rejonów kraju (...)”. 
Plany w tym zakresie zostaną . opracowane w 
połowie 1965 r.

Kolejnym problemem wyłaniającym się 
w związku z reijorfpą) śzkiolną.. jest stop­
niowe zapewnienie ęatej-‘’młodzieży . pozo­
stającej na wsi-dalsze.j, naitiki'w SPR, ce- 
lem przygotowania . jej) .do ■'•prący' w. rol­
nictwie. Min. .Tulodziecki.' stwierdza, że 
,,(...) w tym dzikie szkolnictwa tkwią zna-

-ezerwy '(...). Zagęszczenie, zaktuali- 
ie sieci szkolnej,' podniecenie liczby

illwią rozszerzenie I pogłębienie socjalistycz­
nego wychowania młodzieży (...).

Obecnie, w odniesieniu do szkoły pod­
stawowej, zwiększone wysiłki nauczyciel­
stwa i administracji szkolnej koncentro­
wać się powinny przede wszystkim na 
pełnej i dobrej realizacji nowych progra­
mów nauczania i podręczników' szikolnych, 
na systematycznym podnoszeniu poziomu 
nauczania i sprawności kształcenia, na 
stałym unowocześnianiu procesu naucza­
nia, budzeniu i rozwijaniu wśród ogółu 
nauczycielstwa szerokiego ruchu nowator­
stwa metodycznego, na jak najpełniejszym 
wykorzystaniu treści programowych dla 
kształtowania socjalisty eżiie.j >§wiadot$ości 
młodzieży (...)”? i “Ł- i •

Minister Tułodziećki itoswlęclł też 'Wie­
le uwagi czterem podstawowym próble- 
mom reformy średniego szkolnictwa ogól­
nokształcącego i szkolnictwa zawodowego. 
Określając charakter zreformowanego li­
ceum ogólnokształcącego autor artykułu 
stwierdza, że ■„(...) powinno ono zapewnić 
młodzieży już w trakcie nauki szkolnej 
oprócz przygotowania do studiów w szko­
łach wyższych — szerokie wykształcenie 
politechniczne oraz takie przysposobienie 
do pracy zawodowej, w oparciu o własną 
bazę szkoły, lub o najbliższy zaMad pra­
cy, któri pozwoli tej części młodzieży, 
która po ukończeniu liceum dalszych stu? czńe rezerwy' (..,). Zagęszczeni^, zaktuali- 
diów nie podejmie, podjęcie pracy zawo- zowenie ‘ .
dowej i dokwalifikowanic się w obranych uczniów w poszczególnych szkołach i. kla- 
zawodach na kilkumiesięcznych lub rocz- sach, zróżnicowanie 1 ulepszenie prógra-

mów nauczania Itp. pozwolą na poważne 
zwiększenie liczby uczniów w tych szko­
łach, na objęcie nauką wiciu tysięcy mło­
dzieży wiejskiej w zasadzie bez dodatko­
wych nakładów finansowych.

Wykonanie tego umożliwia nowa In­
strukcja Min. Oświaty o organizacji i 
pracy szkół przysposobienia rolnicze- 

■ i )go (...)”.
IW-*.  Ostatnią uwypukloną w artykule kwe- 
"""■'ńsiią jest polepszenie organizacji i pracy 

szkoły średniej. W tym celu, zdaniem 
mię. Tułodzieckiego, należy rozwiązać' w 
tojsu reformy szkolnej następujące pro­
blemy: ,,(...) udostępnienie młodzieży na­
uki w szkole średniej, niezależnie od 

: miejsca zamieszkania, przez odpowiednie 
( zmiany w sieci szkolnej i rozbudowę in­
ternatów; prowadzenie rekrutacji kandy­
datów do liceów ogólokształcących i szkół 
zawodowych nie tylko na podstawie kry­
terium zainteresowań młodzieży, ale z 
tendencją poprawienia składu socjalnego 
uczniów w liceach ogólnokształcących, z 
uwzględnieniem uzdolnień kandydatów i 
potrzeb gospodarki narodowej; pełniejsze 
zaspokajanie potrzeb różnych działów na­
szej gospodarki na kwalifikowane kadry 
ze , szczególnym uwzględnieniem potrzeb 
rolnictwa; nowa, bardziej prawidłowa or­
ganizacja roku szkolnego itd. (...)”.

W końcowej części artykułu znajduje­
my uwagi na temat programów i podręcz­
ników.

„Najważniejszym zadaniem szkolnictwa 
— pisze min. Tulodziecki — na którym

właściwie skoncentrowane będą Wszysł*  X 
kie nasze wysiłki, jest przygotowanie i ' 
stopniowe wprowadzanie do szkół no-; 
wych programów nauczania 1 nowych 
podręczników szkolnych.

Treści nauczania w programach szkoły 
8-kIasowej, w zmienionych na okres 
przejściowy programach szkoły średniej, 
w projektach programów szkoły średniej, 
opartej na 8-kłasowej szkole podstawowej, 
zostały dostosowane do potrzeb socjalisty 
cznego budownictwa w naszym kraju.

Podstawę ideową i metodologiczną no
wych programów nauczania stanowi mark" 
sizm-Ieninizm. Znajduje to swój wyraz 
zarówno w koncepcji nauczania przedmio­
tów humanistycznych i matematyczno- 
przyrodniczych, jak i w doborze i ukła­
dzie treści. Nowe programy zerwały z 
eklektyzmem ideologicznym i tzw. obiek­
tywizmem w formułowaniu problematyki 
ideoiogiczno-światopogiądowej, co cecho­
wało dotychczasowe programy (...)

Ale o wychowawczych i dydaktycznych 
wynikach pracy szkoły — jak wiemy o 
tym dobrze — decydują nie tylko program 
nauczania i podręczniki, decyduje o tym w 
znacznym stopniu nauczyciel, jego poziom 
intelektualny i kulturalny, jego postawa 
ideowo-moralna. On to bowiem oddziałuje 
przede wszystkim na umysłowość i cha­
rakter swych wychowanków (...). Zadania 
postawione przed szkolnictwem, wprowa­
dzenie nowych programów nauczania, 
wymagają rozszerzenia i pogłębienia me­
tod doskonalenia ideowo-politycznego i 
zawodowego nauczycieli (...)”.

Doskonalą Ilustracją stwierdzeń min. Tuło­
dzieckiego o rozwoju szkolnictwa w Polsce Lu­
dowej jest zamieszczony w tymże numerze 
„Nowej Szkoły” art. Szczepana Larwy — „Re­
alizacja siedmioklasowego nauczania w Polsce 
Ludowej”. Autor analizuje zagadnienie rozwoju 
organizacyjnego szkół siedmioklasowych.

Poza tym kolejny numer „Nowej Szkoły” za­
wiera, jak zwykle, szereg interesujących ma­
teriałów w działach „Problemy i dyskusje”, 

Mozaika psychologiczna”, „Listy 1 glosy” i 
innych. Bogato reprezentowany jest dział re­
cenzji.

J. LEKTOR

Ifinł g
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HISTORIA, WYCHOWANIU
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ib/iofeki laicyzacja postaw społecznych f

ETAPY WIELKIEJ DROGI. Praca zbiorowa. 
Przekł. M. Olkiewicz. MON, Warszawa 1964| 
s. 580, cena 44 zł. Książka wydana w cyklu 
,.Biblioteki Wiedzy Wojskowej” zawiera wspo­
mnienia * ’ .......................~’~J —
skowych 
średnim

Pierre 
GIPCIE. 
wa 1964; s. 300, cena 45 zł. Autor w interesu­
jący sposób przedstawia warunki, stosunki 1 
zwyczaje panujące w starożytnym Egipcie w 
epoce Ramessydów.

Aleksander J. Majda: WYCHOWANIE SEK­
SUALNE DZIECI I MŁODZIEŻY. Wyd. II 
zmienione. PZWS, Warszawa 1964; s. 262, cena 
20 zł. Interesująca książka ukazująca metody 
i środki zmierzające do jak najwłaściwszego 
przeprowadzenia dziecka przez okres kłopotów 
związanych z wiekiem dojrzewania.

dwudziestu wybitnych działaczy, woj» 
Armii Czerwonej pisane pod bezpo 
wrażeniem wojny domowej.
Moulet. ŻYCIE CODZIENNE W E- 
Przekł. E. Bąkowska, PIW, Warsza*  

l-.zrTZi- 
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BELETRYSTYKA

Przemiany światopoglądowe, zachodzące 
współcześnie w naszym społeczeństwie, 
są ważkim tematem wielu prac publicy­
stycznych i rozpraw naukowych. Zrozu­
mieniu istoty tych przeobrażeń służą też — 
racjonalistycznie ujęte — dociekania nad 
etyczno-moralnym aspektem ludzkich po­
staw.

Ukazało się właśnie wznowienie książki 
popularnonaukowej, traktującej o zagad­
nieniach moralności, biotechniki, psycho­
logii. DROGOWSKAZY — Henryka 
Jankowskiego (KIW, s. 216, zł 12.—) są 
udaną próbą przedstawienia tych sytuacji 
rozwojowych, w których kształtują się 
najbardziej charakterystyczne cechy po­
stępowego światopoglądu. Autor poszuku­
je tu historycznych układów odniesienia; 
wyodrębnia zawsze nurt heroicznego hu­
manizmu. Giordano Bruno, Galileusz, Spi­
noza, Feuerbach, Marks — oto klasyczni 
reprezentanci tej twórczej postawy pro­
metejskiej, polegającej ..... na podporząd­
kowaniu swego osobistego interesu, swej 
życiowej wygody, względów czy zaszczy­
tów, bardziej wzniosłym celom, takim jak 
prawda, dobro, sprawiedliwość”.

Henryk Jankowski wprowadza nas tak­
że w zasadnicze problemy socjologii mo­
ralności. Wskazuje on tutaj na socjalne 
uwarunkowania losów każdego człowieka. 
Czyny indywidualne i zbiorowe, rozpatry­
wane w skali historycznej, autor ocenia 
jako odzwierciedlenie dwóch generalnych 
tendencji: maksymalistycznej (nonkonfor- 
mistycznej) i mlnimalistycznej. W swych 
zaleceniach biotechnicznych Jankowski 
stwierdza, że sztuka życia polega jednak 
najczęściej na umiejętnym zespoleniu su­
biektywnego maksymalizmu wobec same­
go siebie — z minimalizmem obiektyw­
nym, to znaczy z akceptacją głównych 
prawidłowości świata zewnętrznego. Ten 
typ postawy ambitnej i )zarsa;żpm afirmu- 
jąeej rzeczywistość -\y jejb -^o^tymalnym 
wyrazie — zdaje się gwarantować prze­
zwyciężenie napięć i zagrożeń w życiu 
jednostki i społeczeństwa.

nej autor analizuję poczynania, poglądy, teriał sźkolenlowy dla aktywu laickiego, ganizacja religijno-polityczna o zasięgu 
. ' ' ' ’ ' ..2)’’ ‘ - - ' - ' ~ ' światowym. Autor charakteryzuje kolejno

Kozakiewicz podkreśla skrystalizowanie Gil I LAICYZACJI (KiW, s. 110, zł 4.—). budowę tej instytucji, jej kadry, finanse, 
się politycznej jedności społeczeństwa poi- Wykład tych zagadnień jest tu komunika- wpływy, powiązania, koncepcje strategi- 
skiegó.' Jednocześnie uzasadnia walory to- tywny i rzeczowy, wolny od uproszczeń, czne. Wyłania się stąd obraz machiny 
leranćyjnego stosunku .wobec zróżnicowa- i łatwych stereotypów. Autorzy oświetlili' 
nych zapatrywań-na. kwestie religii. Swie- również dynamikę przeobrażeń • światopo- 
ckość szkoły w Polsce, rozdział kościoła 
od państwa, stanowią kardynalne prze­
słanki Właściwego' funkcjonowania mecha­
nizmu życia społecznęgo.- Wszelkie, . próby 
przeprowadzania .rsżkpdliwyćh i. podziałów 
i wywpływania dysonansów gną u nas 
w zarodku; nie znajdują po. prostu podło­
ża w dobie cywilizowanego i kulturalnego' 
awansu milionów obywateli;, Upowszech­
nianie, się laickich wzprów i: modeli postę­
powania stwarża więc. Wielką szansę cał­
kowitego. odrzucenia fideistycznego kultu, 
bierności, cięrpiętnictwa, (oczekiwania ria 
zbawienie w zaświatach.

postawy ludzi niewierzących i wierzących. Broszura .ta nosi tytuł: SPRAWY RELI-

Geneza -wierzeń religijnych/ strukturaZ tą tematyką koreluje książka Mikoła- .
ja Kozakiewicza pt. O TOLERANCJI , i . fuiąk.ej.a kościpłą, r.ola>,.jfjer®,' antyp.a- 
I SWOBODZIE SUMIENIA (KiW, wyd. II. triot»y;czną. ,dziełatlpóś<5: .."psęśęi?;- .JyerarchU 
poprawione, s. 96, zł 5.—). Na gruncie, koftcwlpej' ^llhai.ihieMijire
praktyki społeczno-ustrojowej i kultural-’ wąitkińprąćy’ ^o^ówe'^, iwydąnej/jkko- ima­

glądowych i społecznych, akcentując wszę­
dzie doniosłą rangę problematyki oświa­
towo-wychowawczej.

W tej książce odkrywamy ponadto mo- 
iment nowy; omówienie rozległych posu- 
. nięć kleru, zmierzających do adaptacji 
księży w dzisiejszej społeczności, zwła­
szcza wiejskiej. Szybki rytm życia zbioro­
wego sprawia, iż duchowieństwo, chcąc 
uniknąć zupełnej izolacji, podejmuje nie­
kiedy próby zintegrowania się z lokalny­
mi społecznościami na płaszczyźnie udzia­
łu w akcjach masowych. Zjawisko to ma 
częstokroć negatywną wymowę.

Należytą ocenę tych wszystkich proce­
sów ułatwi encyklopedyczny zarys pro- 
blętnatyki kościoła. Opublikował talią 
Itsiążkę Czesław Stryjewski pt. HIERAR- 

„kj-iłlA '-RZYMSKA (KiW, s. 330, zł 15.— ). 
kościół katolicki jest tu badany jako or-

sprawnej i operatywnej, chociaż niejedno- 
■ krotnie sięgającej do metod anachronicz­

nych. Stryjewski roztrząsa również dąże- 
■ na do reformy kościoła, konkretyzujące 

się teraz na sesjach Soboru. Te fragmen­
ty autorskich rozważań oświetlają jedynie 

■ początki watykańskich konfliktów. Orien- 
i tuje to jednak dobrze w pierwotnych 
■ przyczynach obecnego stanu rzeczy.

Zapewne daleko jeszcze do finału 
: laicyzacyjnych przemian i przekształceń. 
■ W zaprezentowanych • tu pozycjach wy- 
■ dawniczych niejako podsumowano osiąg- 
■ nięcia wcześniejszych okresów; zobrazo- 
i wano też żywotne siły, zaangażowane w 

przebrażanie naszej rzeczywistości. Nie 
pominięto oczywiście rzetelnego opisu 

■ przeć, wstawnych czynników. Otrzymali- 
1 śmy zatem zestaw książek o dużym ła- 
• dunku poznawczych treści.

STANISŁAW LEWICKI

iforu m

Kampania wyborcza w Anglii ujawniła 
całą masę problemów politycznych j go­
spodarczych. Warto o niektórych wspom­
nieć z okazji zwycięstwa labourzystów.

Zwycięstwo labourzystów poprzedziła 
ewolucja, która dokonała się w ich 
poglądach w okresie minionych 13 lat. W 
okresie tym Partia Pracy trzykrotnie 
przegrała wybory (w 1951, 55 i 59 r.), za­
wiodła bowiem swego czasu zaufanie wy­
borców, nie realizując większości zapowia­
danych jeszcze w 1945 r. reform. Labou­
rzyści postąpili w tamtych latach jak kla­
syczni socjaldemagodzy zawężając do 
praktycznie nic nie znaczących rozmiarów 
swój program nac.ionalizacji w przemyśle, 
„pomagając”* ludziom pracy takimi posu­
nięciami. jak zamrażanie płac lub obcina­
nie dotacji na cele społeczne i oświatowe. 
To labourzyści złożyli deklarację do NAr>‘< 
podporządkowując politykę brytyjską in­
teresom USA, zwiększając wydatki na 
armię i włączając Anglię do wyścigu zbro­
jeń.

Obciążeni takim bagażem politycznym 
labourzyści nie mogli, rzecz jasna, prze­
rwać walki z konserwatystami Partia 
Pracy szykowała w ciągu tych lat pocisk 
bardzo skuteczny. Okazał się nim nowy 
program labourzystów ogłoszony pod na­
zwą — „Nowa Brytania". Program ten jest

rezultatem pewnego samokrytycyzmu pra­
wicy socjaldemokratycznej, opartego na 
analizie sytuacji politycznej i ekonomicz­
nej w Wielkiej Brytanii

W czym wyraża się ów samokrytycyzm, 
rewizja poglądów i ustępstw wobec lewi­
cy partyjnej? Program „Nowa Brytania" 
opiera się na haśle modernizacji życia 
wewnętrznego w całym kraju. Labour 
Party deklaruje się jako zwolenniczka 
najnowocześniejszych metod rządzenia i 
zarządzania, postulując wprowadzenie no­
wej organizacji życia społecznego, nowo­
czesnych sposobów 'adrhimstr.owania, naj­
nowocześniejszych metod technologicz­
nych i postępu technicznego w produkcji 
przemysłowej^,zmianę oblicza przestarza­
łych miast i ośrodków przemysłowych.

A'do zrobienia jest bardzo, bardzo du­
żo! Oblicze wielu okręgów w Anglii nie 
zmieniło się w zasadzie od kilkudziesię­
ciu, a nawet stu kilkudziesięciu lat! Sta­
ra, XIX-wieczna zabudową, wąskie szosy, 
stare budynki szpitali, obiektów użytecz­
ności publicznej, szkół (40 proc budynków 
szkolnych liczy więcej niż pół wieku!), 
przestarzałe dworce kolejowe i porty, ko­
palnie i fabryki — oto obraz Anglii, 
zwłaszcza na północy. Inwestycje w prze­
myśle angielskim są niższe niż we Francji 
1 Włoszech, a wręcz zawstydzające w po-

równaniu z Inwestycjami realizowanymi 
w NRF. Podobnie wygląda sytuacja, jeśli 
chodzi o wydajność pracy w przemyśle. 
Poza tym znany jest na ś.wiecie odpływ 
naukowców brytyjskich do Stanów Zjedno­
czonych, brak kadr nauczycielskich, spa­
dek liczby studiujących (jest ,ich w Anglii 
ok. 5 razy mniej na 1000 mieszkańców niż 
w USĄ). Rząd konserwatywny nie subsy­
diował badań naukowych ■ w rozmiarach 
zapewniających rzeczywisty postęp w tech­
nice. W tym właśnie kryją. się podstawowe 
przyczyny spadku roli W; Brytanii na 
rynkach zagranicznych, źródła kłopotów fi­
nansowych państwa, zachwiania się rów­
nowagi między dynamiką wzrostu eksportu 
i importu. Jak wiec widać,.program odno­
wy lansowany przez Labour Party napo­
tykać będzie -poważne ..trudności obiek­
tywne... • '* .

Zresztą samo ogłoszenie programu • nie 
załatwi wszystkiego. Można chyba powąt-

dukcję, dopóty nie pozwolą nikomu de­
cydować o jej kosztach, rozmiarach i kie­
runkach. W tym świetle planowanie ogól- 
nopaństwowe wygląda jedynie na chwyt 
wyborczy. i

Należy również sceptycznie zapatrywać 
się na regulującą rolę państwa w gospo- S 
darce angielskiej. Ilość j potencjał przed- # 
siębiorstw przewidzianych dopiero do zna- ” 
cjonalizowania są w sumie nikłe, w po- '; 
równaniu do potęgi znajdującej się w rę- X 
kach monopoli. Labourzyści nie powinni -?
— jak się zdaje — osiągnąć w tych wa- 
runkach większych sukcesów niż np. Wło- \

*pyTdnia ?odpon/iedzi
Ile powinna wynosić stawka zą Jedną go­

dzinę kontraktową nauczycielki z ukończonym 
WKN w Krakowie, która po 47 latach prze­
szła na rentę 1 pracuje w ilości 14 godzin?

. Nauczycielka-rencistka posiadająca u- 
kończony WKN j w Krakowie i 47 lat 
służby nauczycielskiej powinna otrzymać 
za godziny kontraktowe wynagrodzenie 
według stawki miesięcznej w kwocie 65 
zł (1700 zł: 26 godz.) za każdą godzinę 
w tygodniu.

gów nadzwyczajnych, angażowanym spo­
śród nauczycieli, przysługują wynagro­
dzenia w wysokości 5 zł za godzinę fak­
tycznego przejazdu z dziećmi i w wyso­
kości 2 zł za godzinę za- czas oczekiwania 
na pociąg i za czas powrotu. Konwojen­
ci mogą być angażowani do obsługi tylko 
tych pociągów nadzwyczajnych, w któ­
rych przewidywane są zmiany.w składzie 
wagonów lub wsiadanie ewentualnie wy­
siadanie grup dziecięcych w czasie trwa­
nia podróży.

rewizji systemu podatkowego. Zniżka po­
datku objąć ma wytwarzanie wysokiej ja­
kości towarów eksportowych 1 antyimpor­
towych. Dodajmy, że celowi moderniza­
cji j planowania służyć będą także nowe 
ministerstwa utworzone prz£ż H. Wilsona: 

. resort rozbrojenia i pomocy gospodarczej 
dla zagranicy. Resorty te mają odgrywać 
rolę bodźca i regulatora kierunków pro­
dukcji prywatnej i państwowo-prywat- 
nej.

Dla uzupełnienia obrazu proponowanych 
przez Labour Party zmian dodajmy, że 
forsuje ona projekt reformy szkolnictwa
polegającej na politechnizacji nauczania,. si, którzy posiadają większy sektor spo- 
domaga się. zwiększenia subwencji na ba­
dania naukowe, planuje'wyprowadzenie 
maszyn .cyfrowych do produkcji i rozsze­
rzenia automatyzacji w jihzorsyśle. •

Jeśli do, tego dołączymy ^okrojony, co 
pjewać w Realność..zamierzeń angielskich pr.awda, ł ale reklamowany bardzo suge- 
mpdeęńizatoró'"W^Ś^f^pj^^V> śtywnia ji^an nacjonalizacji w przemyśle
wprowadzenie gta^awjtjń-tT niektórych działach gospodar-
styczńego, polę^ającfeoćna ińgereiicji ki komunalnej — wydawać by się wów- 
nisterstwa gospdłfSfKi w. działalność przed^ czas mogło, że „szczęście jest zupełne”,

łeczny w gospodarce.
Postępowy, jak na warunki społeczno- 

ekonomiczne w Wielkiej Brytanii, program 
labourzystów, nie zapowiada, jak na ra­
zie sukcesów. Jednak każdy z punktów 
programu, jeżeli zostanie zrealizowany, 
będzie na pewno krokiem naprzód. Od­
zwierciedlać się będzie w tej formie pro­
ces przemian dający się od pewnego czasu 
zauważyć w całej ogólnoświatowej gospo­
darce . kapitalistycznej. Kapitał, w zmie- 

siębiprstw prywatnych 1 na kontrolowaniu Łatwo jednak zauważyć, że program nie nionym po II wojnie światowej układzie 
odmiennych metod go- 
źródeł osiągania zy-

inwestycji prywatnych w^przemysle. Ba!— 
labourzyści spodziewają się osiągnąć ujed- 
nolicen.ie-'kbsztów produkcji, cen i płac. 
W przemyśle brytyjskim, Uwłaszczą w je­
go najnowocześniejszych gałęziaęh, ma 
dojść do fuzji kapitałów państwowych 1 
prywatnych,, a śnawet,.mają być organizo­
wane -wzorowe- przedsiębiorstwa' państwo­
we, Rząd H. jWiispną jwidżi‘.możliwość' za­
chęcenia do un^wbpz^ńi^a^^d.iiki.cjf'.'w

jazdów pociągiem'osobowym II klasą do 
siedziby uczelni i z powrotem — na pod­
stawie każdorazowo udzielonego urlopu. 
Diety ani. ryczałt za noclegi nie przysłu­
gują. . ■> ■

Czy nauczycielce w okresie urlopu macie- 
rzyńskiego, .któśy kończy, się w nowym Iok.u 
szkolnym, należy się wynagrodzenie za 
ny nadliczbowe i' n& jakiej podstawie pra/fmej?

Nauczycielce przez cały okres urlonyf' 
macierzyńskiego, również i w przypa^pu^ 
gdy kdniec urlopu przypada winowym*  
roku szkolnym, należy się wynagrodzenie 
za godziny: nadliczbowe i czynności, do­
datkowe pobierane ostdtnio przed urlb- 
pem macierzyńskim na .'podstawie art. 20, 
ustęp ■ 2, pragmatyki. nauczycielskiej 
(Dziennik Ustaw, nr itł.rpoz. 63, z 1956 r.).

narusza w niczym wszechwładzy mono­
poli i podstaw własności wielkokapitali­
stycznej. W całym manifeście Partii Pra­
cy kładzie się nacisk na zmianę metod 
zarządzania, na nowoczesność w stylu 
„postępowych posiadaczy”. Nie- ma nato­
miast wzmianki o przeobrażeniach typu 
politycznego, o zmianach ustrojowych. A 
jak. wiadomo, dopóki monopole koncen­
trować będą w swoich rękach całą pro-

sił politycznych na wszystkich kontynen­
tach, musi szukać 
spodarki, innych 
sków.

do omówienia druga,Pozostała nam 
nie mniej interesująca część programu 
„Nowa Brytania”: polityka zagraniczna 
Labour Party. Wrócimy do tego tematu 
w jednym z najbliższych felietonów.

BEK

Termin wykorzystania uzupełniającego 
urlopu na wniosek nauczyciela ustala or­
gan administracji szkolnej, uwzględnia­
jąc potrzeby szkoły i słuszny interes nau­
czyciela.

ijak należy przeliczać godziny lekcyjne w 
klasach łączonych?

W myśl § 14, ust. 2, rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 1 Sierpnia 1960 roku w 
^prawie uposażenia nauczycieli 1 wycho­
wawców (Dziennik Ustaw nr 38, poz. 223) 
— jedną godzinę nauki w klasach łączo­
nych należy liczyć za 1,15 godziny.

■ Otrzymane z przeliczenia powyższym 
sposobem godziny traktuje się jak godzi­
ny nadliczbowe, za które należy się wy­
nagrodzenie. •

Czy nauczycłelom-opiekunom wycieczek 
szkolnych przysługuje zwrot kosztów przeja­
zdów według ceny biletów I czy H klasy? 
Czy za opiekę nad dziećmi w czasie podróży 
przysługuje nauczycieJom-oplekunom wycie­
czek szkolnych po 5 zł od dziecka za dobę?

Według wyjaśnień Ministerstwa Oświa- 
ty _ nauczycielom opiekunom wycieczek 
szkolnych w myśl § 24 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 24 lipca 1948 ro­
ku (Dziennik Ustaw nr 48. poz. 279) przy­
sługuje zwrot faktycznie zapłaconej ceny 
biletu, a przy korzystaniu ze zniżki ko­
lejowej — zwrot ceny zniżkowej.

Stosownie do pisma ministra oświaty 
z dnia 19 czerwca 1961 roku nr 
K-l-1581(61) tylko konwojentom pocią-

Sfudlulę w Wyższej Śzkole Rólnlcz^j4°wv tu-4 
blinie. Czy należy sh? mnie zwrot KosźtGW 
przejazdów, diet j rycjalt za-noclegi^/

Na podstawie przepisów zarządzenia 
nr 35 prezesa Rady Ministrów z dnia 
11 lutego 1955 roku (Monitor Polski nr 12, 
poz. 127) i zarządzenia nr 85 prezesa Ra­
dy Ministrów z dnia 23 maja 1951 roku 
(Monitor Polski nr A-50, ;poz.. .667) — pra­
cownikowi studiującemu zaocznie w‘WSR, 
w związku z zajęciami na uczelni oraz 
na przygotowanie się i przystąpienie 
do egzaminów przysługuje płatny urlop 
w wytniarze do 28 dni łącznie w ciągu 
roku szkolnego oraz zwrot kosztów prze-

Czy-''nauczycielce‘przęByyaJ.ąifeJ.. yr szpitalu 
prżf.$,i4ż- dń( .w okresie fófihłetnijh'.należy Się

nr’ 11' MińisterStwŚ^pSwta^y ż 'dnia Ś mar­
ca 1963 roku w s.rwąwte^rzejwpięcia ur­
lopu wypoczynkpić.es^ w^r?VpadkU cho­
roby nauczyciela/(Dfterinjik Urzędowy Mi­
nisterstwa Oświaty , nr £ pozl 31)'choroba■ Tjćlni-

co

W związku z nadchodzącymi od kolegów 
rencistów pytaniami w sprawie dopuszczalnej 
(przy pobieraniu renty) wysokości wynagrodze- 

• pracę — podajemy przypadek, który mo-
fSjS ąniśłużyć za przykład załatwiania spraw o 

charakterze-

'Nsfuczycielka-rencistka zatrudniona w 
charakterze instruktora zespołów*  żywego 
słowa, w świetlicy szkoły podstawowej, w 
niepełnym wymiarze godzin, za wyna­
grodzeniem w kwocie 800 zł miesięcznie 
wypłacanym z funduszów komitetu rodzi­
cielskiego .— jest pracownikiem pedago­
gicznym w rozumieniu art. 1 ustawy z 
dnia 27 kwietnia 1956 roku, o prawach

nauczyciela trwająca .^oźęfj niż 3 
uniemożliwiająca mu " wykorzystany . . 
najmniej Ś0 dni ^urlopu, w pkresie/ferii 
letnich stanowi podstawę: \do przesunięcia . .....
przez władzę’szkolną uriopif.wypoczynko- ' i obowiązkach nauczycieli (Dziennik Us- 
wego" na okres późniejszy*  & i. wymiarze tąw nr Ig^poz. 63), wobec czego zachowu- 
uzupełniającym do 30 dni. '• . je. pra%ic^ pobierania renty starczej.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych Oddział 
w Warszawie, opierając się na fakcie po­
bierania wynagrodzenia z funduszów ko­
mitetu rodzicielskiego, uznał nauczycielkę- 
rencistkę za pracownika tego komitetu 1 
z uwagi na przekroczenie kwoty 500 zł, 
jako dopuszczalnego miesięcznego wyna­
grodzenia, zawiesił wypłatę renty i 
dał zwrotu nienależnie wypłaconej 
za okres od 20 października 1963 
do 20 lutego 1964 roku.

Mimo pozytywnego orzeczenia 
Nadzorczej' Oddziału ZUS, wydanego w 
skutek odwołania się nauczycielki od de­
cyzji Oddziału ZUS, tenże oddział zaskar­
żył orzeczenie do Rady Nadzorczej przy 
Dyrekcji Naczelnej ZUS, która 
rzeczeniem z dnia 10 sierpnia 
nie uwzględniła skargi.

Wymieniona Rada Nadzorcza 
pogląd Zarządu Głównego ZNP, że wy­
mieniona nauczycielka rencistka jest pra-- 
cownikiem pedagogicznym w rozumieniu 
ustawy z dnia 27 kwietnia 1956 roku, o 
prawach i obowiązkach nauczycieli i że jej 
praca ma charakter pedagogiczny, w 
związku z czym prawo jej do renty star­
czej nie podlega zawieszeniu, gdyż pobie­
rane przez nią wynagrodzenie z fundu­
szów komitetu rodzicielskiego nie prze­
kracza kwoty 1000 zł miesięcznego wy­
nagrodzenia, które nauczyciele-renciści 
zatrudnieni w niepełnym wymiarze godzin 
w szkołach i placówkach oświatowo-wy­
chowawczych, objętych wymienioną wy­
żej ustawą, mogą osiągać zgodnie z § 4 
rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 6 
maja 1958 roku, w sprawie zawieszenia 
prawa do renty (Dziennik Ustaw nr 26, 
poz. 111).

Leon Gomolickil KIERMASZ. Wyd. Łódzkie, 
Łódź 1984; s. 180, cena 12 zł. Powieść współ­
czesna. Pisarstwo Gomolickiego przekształca l 
wykorzystuje autentyczne doświadczenia, pro 
bierny i przeżycia ludzi z jego środowiska.

Zygmunt Kaczkowski: GRÓB NIECZUI. Wyd. 
Literackie, Kraków 1964; s. 295, cena t. I/II — 
4U zi. Powieść ukatzała się po raz pierwszy w 
1857 roku. Książka jest epilogiem i zamknię­
ciem dziejów bohatera poprzednich historycz­
nych opowiadań autora.

Hanna -Ablewicz: KONCERT NA CZTERY 
RĘCE. Wyd. Łódzkie, Łódź 1964; s. 166, cena 
10 zł. Opowiadania ze współczesności o charak­
terze refleksyjno-psychologicznym.

Adam Augustyn: ORZEŁ I ORZEŁEK. Wyd. 
Literackie, Kraków 1964; s. 151, cena 12 zł. 
Powieść, której treść stanowią wspomnienia 
nauczyciela pracującego na prowincji.

Wiktor Lemiesz: STRZAŁ PRZED FABRYKĄ 
BIEDERMANA. Wyd. Łódzkie, Łódź 1964; S. 
229, cena 10 zł. Opowieść dokumentalna z dzie­
jów łódzkiej organizacji komunistycznej w la^ 
lach 1927—1929. ;

Giorgio Bassani: OGRÓD RODZINY FINZI- 
CONTINICH. Przekł. B. Sieroszewska, PIW, 
Warszawa 1964; s. 217, cena 23 zł (w prenume-' 
racie KIK — 14 zł). Powieść opisuje losy ary­
stokratycznej rodziny żydowskiej zarysowane 
na tle społeczeństwa Ferrary. Do zamkniętego 
L .iata Finzi-Continich docierają pierwsze obja­
wy dyskryminacji rasowej i prześladowań fa­
szystowskich.

WZNOWIENIA

Pola Gojawiczyńska: RAJSKA JABŁOft. 
„Czytelnik”,t Warszawa 1964; cena 10 zł. Pozy­
cja, z cyklu' „Biblioteki Powszechnej”.

Władysław Orkan. W ROZTOKACH. Wyd. Ll*  
terackie, Kraków 19G4; cena t. 1/11 — 35 zŁ

POEZJA

Lucjan Szenwald: WIERSZE LIRYCZNE. PIW, 
Warszawa 1964; cena 15 zł.

Eugeniusz Winokurow: ŚWIATŁO I INNB 
WIERSZE. PIW, Warszawa 1964; cena 10 zł.

Jarosław Marek
Wyd. Łódzkie, Łódź

Edward Balcerzan: 
PIW, Warszawa 1964;

Mieczysława Buczkówna: ŚWIATŁA ZIEMI< 
PIW, Warszawa 1964; cena 10 zł.

Stefan Gołębiowski: ALTER EGO. PIW, 
łzawa 1961; cer.- 12

Zbigniew Jerzyna: 
szawa 1961; cena 10 zł.

‘Rymkiewicz: ANIMULA. 
1964; cena 10 zl.
PODWÓJNE INTERLINIĄ 
cena 10 zł.

cena 10 zł.
KWIECIEŃ. PIW,

BIOGRAFIB

Monika Warneńska: OSTATNIA RÓŻA. 
Morskie, Gdynia 1964; s. 175, cena 15 zł. 
wieść o Stefanie Żeromskim obejmująca 
cowe lata życia 1 ' 'twórczości pisarza.

Wa»*

War-

Wyd. 
Opo- 
koń*

OŚWIATOWE,

F. J. Barsukow: __  ______________ ________ ,
Wyd. MON, Warszawa 1964; s. 128, cena 7 zł.-'

Janusz Zyglerkiewicz: KOSMICZNA ŁĄCZ*  
NOSC RADIOWA. Wyd. MON, Warszawa 1S64J 
s. 207, cena 11 zł.

ŚWIAT W PRZEKROJU 1964. „Wiedza Powr 
szechna”, Warszawa 1964; s. 740, cena 90 zl.

POPULARNANAUKOWH

RADIOTELESTEROWANia,

NOWOŚCI WYDAWNICZE
„NASZEJ KSIĘGARNI”

KSIĄŻKI DLA NAJMŁODSZYCH 
I MŁODSZYCH DZIECI

MOJA BIBLIOTECZKA. Oprać. Czesław Jan­
czarski. Warszawa 1964; cena 16 zł. Książka- 
biblloteczka składa się z szeregu arkusików 
odpowiednio ilustrowanych, z których dzieci 
mogą porobić książeczki 1 ustawić je na półce, 
również własnej roboty. Przyjemna i poucza­
jąca zabawa.

Joseph Jaćobsi JAK JACEK SZUKAŁ,' 
SZCZĘŚCIA. Warszawa 1964; cena 1,50 zł. Ksią­
żeczka z cyklu: Poczytaj ml mamo.

Helena Bechlferowa; PUK. Ilustr. M. Mackle. 
wicz. Warszawa 1964; cena 14 zł. Barwna histo­
ryjka o piesku.

Stefania Zawadzka: DZIEŃ STASKA Z PO­
WIŚLA. Warszawa 1964; cena 3 zl.

Władysław Kozłowski: TCHÓRZ. Warszaw*  
1964; cena 3 zl.

Benedykt Herz: KATASTROFA LOTNICZA, 
Warszawa 1964; cena 3 zł.

Konstanty Paustowski: BURZA NA STEPIB, 
Warszawa 1964; cena 3 zł.

Selma Lagerlof: ZAMIEĆ. Warszawa 1OT4J 
cena 3 zl.

Ostatnie pięć książeczek z serii ZEBRY.

KSIĄŻKI DLA DOROSŁYCH

N. K. Krupska: O KSZTAŁCENIU POLI­
TECHNICZNYM. Wstęp i wybór Romana Pol­
nego, Warszawa 1964; s. 239, cena 20 zł. N. K. 
Krupska, pierwsza spośród marksistów podjęła 
pracę nad problematyką łączenia nauczania Z 

Taża- pracą produkcyjną i kształceniem politechnicz- 
znzą- nym. Wiele wysiłku poświęca również na zbu- 
renty 4 dawanie bardziej trwałego fundamentu roz- 
roku jl W°JU marksistowskiej teorii pedagogicznej W 

T postaci ośrodków eksperymentalnych Ludowe- 
? go Komisariatu Oświaty. Praca niniejsza jest 
i wyborem najcelniejszych materiałów z tej rtduy dziedziny.

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskie*  
... a go 6/8i Telefony 26-31-20, 26-10-11, wewn. 260» jednak o- ” 261t 262, 263. 264. Godziny przyjęć Kolegium! 
1964 roku f ni§r Kazimierz Wojciechowski — naczelny re- 

/ daktor — godz. 12—15. mgr Jerzy Kraśniewski 
A — zastępca redaktora naczelnego - godz. 12—15» podzieliła k mgr Tadeusz Sochacki - sekretarz redakcji - 
* godz. 10—12. Wydawca; Wydawnictwo „Prasa 

Krajowa” KSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiej- 
} ska 12, tel. 28-24-11. Ogłoszenia przyjmuje Bid*  

ro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa’ 
Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-18-57 orai 

' dział ogłoszeń PAR, Warszawa, ul. Poznańską 
) 38, tel. 28-23-09 i 28-8S-41, jak również wszystkie 
I' biura ogłoszeń RSw „Prasa” w mostach wo­

jewódzkich.. Ceny ogłoszeń: ramkowe: 14 zł 
’ 1 cm kw., nekrologi: 12 zl za 1 cm kw.t drobne 
I handlowe 3 zł, drobne osobiste 2 zł za wyraz*  
( Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia Po­

winny przesłać z góry należność pod powyz- 
* szym adresem przekazem pocztowym z zazna- 
• czeniem — za ogłoszenie w „Głosie Nauczycie1- 

skim”. Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogłe- 
szeń. Wszelkich informacji w sprawie warun­
ków prenumeraty udzielają placówki 
i poczty. Egzemplarze zdezaktualizowane moż­
na nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Arcm- 

, walnej „Ruch” Warszawa, ul. Srebrna 12, konto 
PKO nr 114-6-700011 VII O/M Warszawa. I>ruK 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego , 

i Warszawa, ul. Miedziana 11. Nie zamówionycn 
, artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca.
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